Prenumerata mieżiączną 


1.50 3 odb. w Adm 
1.95 £ edn. do domu 


z najgroźniejszych band krwa- 
wych zbirów, na czele której 
stał słynny Al Capone warszaw 
skiego świata podziemnego, wie 
lokrotnie karany złodziej i ra- 
buś Wacław Fijałkowski, kryją 
cy, się pod pseudonimem „Ber- 
Przez długi czas banda graso 
wała bezkarnie, terroryzowała 
swe ofiary, uciekając się wielo- 
krctin'e do krwawych samosą-- 
dów nad ludźeni, którzy nie po- 
traf.li „utrzymać języka za zę- 
bami”, aż wreszcie kilka tygod 
ni temu zaledwie, dzięki tajem- 
niczemu morderstwu, jakiego 
dokonano na Skłodowcu, udało 
się trafić na właściwe ślady i 
schwycić wszystkich jej człon- 
ów, naipotworniejszych prze- 
stępców i notorycznych złodziei, 
mono w ręce sprawiedliwości. 
Banda działała wyłącznie na 
terenach warszawskich domów 
noclegowych i tu w najperfid- 
niejszy sposób dobijała po pro- 
stu wyrzucane z siodła życia 0- 
, szukające schronienia 
przed chłodem nocy i spragnio- 
ne jakiegokolwiek wytchnienia 
Według instrukcji, ustalone 
Po „konwent” gangsterów, 
tórzy między sobą miewali czę 
ste spory na tle podziałów łu- 
pów, przed k'lku miesiącami za 
rządzono, aby w każdym więk- 
domu naclegowym urzę- 
dowa? jeden zastępca herszta i 


(e? zdrowie kupować? 


Tak i to możliwe! Bo właś- 
nie z uwagi na zdrowie stwo- 
rzył Ksiądz Kneipp: Kawę Sło- 
dową Kneippa, jako codzienne 
zdrowe pożywienie. 


Policja warszawska zlikwido- 
wała w dniu wczora,;szym jedną 


KRAKOWSKIE 


Kraków, Poriedziałek 18 października 1937 r. 


í I 


zerowała w warszawskich domach nodegowych wśród wykolejeńców 


„nadawał kierunek“ ogólnym po 
sunięc.om rabunkowym. 

Tak więc w „cyrku” na Dzi- 
kiej urzędował stale główny i 
dzielnicowy herszt bandy „Ber- 
ta", podczas gdy dom noclego 
wy braci Albertynów na Pra- 
dze pozostawał pod wyłączną 
opieką niejakiego „Zezowate- 
go Janka“, karanego wielokrot- 
nie za udział w napadach rabun 
kowych, Zygmunta Wiśniew- 
skiego. 

Każdy nowo przybywający 
mieszkaniec domów  nociego- 
wych stawać mus:ał do badania 
zrzed którymś z licznych człon 
ków bandy. Dokumentami. swo- 
imi musiał się wylegitymowac 
ponadto podać stan swojej kie- 
szem i wymienić wszystkie pa 
siąadane przy sobie przedmioty, 
które mogły po:sadać jakąkol- 
wiek wartość 


Próby szantażu 


Jeśli bandyci na zasadzie 
przedstawionych dokumentów 
uochodzili do wniosku, że „ofia- 
ra" pochodzi z lepszej siery, na 
tychmiast uciekali się do dróg 
szantażu, wyłudzania itp. Jeśli 
przekonywali się, że ofiara re- 
krutuje się ze słer skrajnej nę- 
dzy zabierali wszystko, i zmu- 
szali nawet do kradzieży dla 
zdobycia okupu. 

Jak bezlitośnie terroryzowa- 
ła banda swoje ofiary, świadczą 
najdobitniej rozmowy, które 
przeprowadziliśmy w dniu wczo 
rajszym z licznymi mieszkańca- 
mi domów noclegowych, którzy 
przez długie miesiące byli ofia- 
rami warszawskich gangsterów 
wśród nędzy. 

— lleż to razy — opowiada 
aam stary, zniszczony człowiek, 
do którego przyjaciele bezdom- 
ni zwracają się w formie „guber 


jcie sig” 
ijcie e 


natorze” — przez całą dobę nie 
miało się nic w ustach, bo trze- 
ba było pod groźbą zemsty i po 
bicia dostarczyć „„Zezowaiemu” 
ustaloną dla mnie złotówkę. 

— Panie Wiśniewski — prosi 
łem często — stary ja jestem, 
nigdzie przecie zarobić nie mo- 
śę... Zlituj sigle. 

Na nic się to wszystko zdało. 
Jeśli w odpowiedzi nie dostawa 
łem kułakami w nos, to, słysza- 
łem takie tylko słowa: 

— Jak z ciebie nikt nie ma 
mieć pociechy, to zdechnijl.. A 
ak chcesz, stary draniu, żyć, to 
płać!.. Tobie łatwiej zarobić, 
niż innym!... Masz lepszy wy- 
gląd!.. Każdego dnia możesz 
„rąbnąć” i nikt na ciebie nie 
wskażel.., 

Gdy starzec czyni długą pau- 
zę, uważamy za stosowne zapy* 
tać: 

— I kradł pan czasem?... 


vawych gangsterów 


W oczach starca kręcą się 
zy. 

— Ale Bóg mi świadkiem, że 
wolałbym nie żyć!... Tak, cóż pa 
nie, dwa razy musiałem ukraść, 
a sprzedać petem, żeby dać!... 

Zachęceni odwagą „guberna- 
tora“ teraz inni bezdomni opo- 
wiadają o swoich przeżyciach i 
o niezwykłych aktach terroru, 
jakich dopuszczali się bandyci: 
Jestem nie taki stary, na 
jakiego wyglądam — odpowia- 
da jakiś zredukowany nauczy- 
ciel, ale niech mi pan wierzy, 
że dzień w dzień wystawać mu 
siałem po kilka godzin pod wia 
duktem mostu Poniatowskie- 
go... Żebrałem, żeby zdobyć na 
okup... Żeby mnie nie bili... Że- 
by mnie nie budzili wśród nocy 
i nie odczytywali mi wyroku 
śmierci za własnowolne uchyla 
aie się od danin... 

Słuchamy tych opowieści i 


wydaje nam się, że jesteśmy na 
jakimś makabrycznym filmie, 
opiewającym dzieje podziemne 
go św.ata chicagoskiego. 

— I nie mieliście możności 
poskarżyć się przed policją ?... 
Wyszukać jakichś dróg, które 
by wreszcie położyły kres tym 
zbrodniom?... — pytamy. 

— Któż by tu się odważył! 
Każdy z nas żyje w najskrajniej 
szej nędzy, ale każdemu życie 
jest miłe. A oni stale straszyló 
że jeśli się słówko piśnie, to te 
samo co by na siebie wyrok 
śmierci podpisał! 

Lęk bezdomnych przed bane 
dytami był najzupełniej uzasad 
niony. Kilka tajemniczych mor- 
derstw, jakich dokonano na te- 
renie warszawskich domów no- 
clegowych, jest według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa — 
dziełem krwawej bandy. 


Wyrok na przemytników i kupców warszawskich 


W Sądzie Okręgowym w 
Warszawie został wczoraj ogło 


szony wyrok w wielkim proce” | 


sie świetnie zorganizowanej bar 
dy, która uprawiała systematy- 
czny przemyt jedwabiu z Nie- 
miec do Polski. 

Władze skarbowe otrzymały 
poufne informacje, że w maga- 
zynach warszawskich znajdują 
się olbrzymie partie przemyca- 
nych materiałów jedwabnych. | 

Dokonano szeregu rewizyj, 
które dały rewelacyjne wyniki. 
Okazało się wówczas, że wiele 
wytwornych magazynów war- 
ka korzysta z usług 

emytników. 
M. r:ME% dochodze- 
nie ustaliło, że po stronie nie- 
mieckiej działało dwóch „eks- 
pedytorów", zaś po stronie pol 
skiej trzech odbierających, któ 
rzy dostarczali przemycane je- 
dwabie najelegantszym maga- 
zynom warszawskim. 

Proces przemytników, oraz 
właścicieli firm, którzy korzy- 
stali z usług przemytników, 
trwał przeszło 2 tygodnie i w 


Generażowa Miller żąda rewizji 


w domu, który jest własnością Sowietów 


PARYŻ. Pani Miller, żona śe| 
nerała, zwróciła się do prezy- 
denta Republiki z listem, w któ 
rym podaje, że adwokaci jej za- | 
żądali przed 12 dniami w jej i- 
mieniu od sędzieśo śledczego 
przeprowadzenia rewizji w do- 
mu, wynajmowanym przez am- 

asadę sowiecką, niedaleko 
miejsca, gdzie wyznaczone Zo- 
stało spotkanie jej męża. 

Dla przeprowadzenia tej re- 


wizji prokuratura musi ustalić, 
czy dom ten nie korzysta z nie- 
tykalności dyplomatycznej. Mi- 
nisierstwo Spraw Zagr. dotych- 
czas nie odpowiedziało na zapy 
tanie w sprawie nietykalności. 

W oczach pani Miller rewi- 
zja ta miałaby wielkie znacze- 
nie, gdyż samochód ambasady 
sowieckiej stał przed tym do- 
mem od południa w dniu, w 


którym porwano generała. 

Ten sam samochód widziano 
wieczorem w Hawrze w pobli- 
żu statku sowieckiego, który 
nagle podniósł kotwicę. Pani 
Miller zwraca się do prezyden- 
ta z gorącą prośbą, aby uczy- 
niono wszystko, co leży w ludz 
kiej mocy, celem odnalezienia 
zaginionego generała i oświad- 
cza w końcu, że cała jej nadzie 
ja leży w tym apelu. 


rezultacie wczoraj zapadł wy- 
rok, mocą którego skazani zo- 
stali z grupy przemytników: 
Aria Szenicer na 2 i pół roku 
więzienia i 15.000 zł. grzywny, 
Abram Zelkowicz na 1 i pół ro 


|ku więzienia i 5.000 zł. grzyw- 


ny, Fiszel Breśman na 1 rok i 
5.000 zł., Szmul Princ na 2 lata 
i 10.000 zł., Moszek Engliszer 
na 1 i pół roku i 10.000 zł. 

Oskarżony o uprawianie prze 
mytu Aron Rozenking został u- 
niewinniony. 

Dwaj główni przemytnicy: 
Kurt Przerembel i Piotr Rzad- 


ki uciekli za granicę i zdołali 
ujść wymiarowi sprawiedliwo- 
ści. 

Spośród kupców magazy- 
nów, wmieszanych w aferę 
przemytniczą zostali skazani: 
Maks Efraim na 10.000 zł. grzy 
wny, Chaim Cygenbok na 2.000 
zł, Adolf Blauszild na 31.000 
zł. z zamianą na 2 lata więzie- 
nia, Bierszon Girszlak na 4.000 
zł, Chaim Weisberg na 27.000 
zł i Henryk Blauszild na 3.000 
zł. z zamianą na areszt. 

Skazani przemytnicy 
umieszczeni w areszcie. 


zostali 


Wielki mufti ucekł z Jerozolimy 


w przebraniu do Syrii? 


JEROZOLIMA. Wczoraj 
przed południem rozeszły się po 
głoski o ucieczce wielkiego 
muftłiego z Jerozolimy. 

Mufti w przebraniu jść 
miał z meczetu. Podobno celem 
ucieczki miała być Syria. 


go zna:duje potwierdzenie w fak 
cie, że wczoraj po raz pierwszy 
nie odprawiał on zwykłych piąt 
kowych modłów 


Rodzina w. muftiego przed 
trzema dniami wyjechała z Je- 


Pogłoska o ucieczce muftie- | rozolimy, 


Włosi nie wyzołają ochotników 


z hiszpeńskiego terenu woiennago 


RZYM. Zaprzeczają tu wia- 
domości, ogłoszonej w Paryżu, 
jakoby Mussolini zgodził się na 
symboliczne wycofanie 5000 o- 
chotników włoskich z Hiszpa- 
nii 


Podkreślają tu równocześnie, 
że wszelka decyzja w sprawie 
wycofania ochotników musi 
być powzięta przez oba rządy 
hiszpańskie i posiadać charak- 
ter dwustronny. 


Znów stary bolszewik w niel”ste 


Kaarnowirz komisarzem przemysłu o”wronneso 


MOSKWA. Komisarz prze-| mianowano 


mysłu obronnego Ruchimowicz 
został na mocy postanowienia 
centralnego komitetu wykonaw 
czego ZSRR zwolniony z zaimo 


|Ruchimowicza, starego 


ichała Kaganowi- 
cza, 

Motywy i przyczyny dymisji 
l olszee 
wika, trzymane są w, tajemni- 


wanego stanowiska, na które icy. 


Str. 2. 


CHICAGO. Strajk głodowy, 
który wybuchi w więzieniu sta- 
nu Illinois, w mieście Joliet, a 
w którym wzięło udział dwa ty 
siące więźniów, protestujących 
przeciw surowej polityce komi- 
sji ułaskawień, pozwolił publicz 
ności dowiedzieć się z gazet, jak 
władze amerykańskie odżywia- 
ją więźniów. 

Oto bowiem deniosły dzienn: 
ki, że menu codziennie w więzie 
ny przedstawia się jak następu- 
je: 


Zk BOLU 


PRZY 


PRZE 


Wstrząsająca 


ZIĘBIENIU 
GRYPIE;KATARZE 


Na śniadanie gotowane śliw- 
xi, kasza owsiana, jajecznica, 
chleb, kawa, mleko, Na lunch 
— potrawka z wołowiny z kne- 
dląmi, świeże jarzyny, chleb, 
tawa. Na obiad — siekane xo- 
tlety, kartofle, świeże jarzyny, 
chlew, kawa. 

Wokec ostrej postawy władz 
więziennych, które oświadczyły 
wprost więźniom, że nikogo do 
jedzenia nie będą zmuszały — 
straik po kilku dniach stopnio- 
wo ustał. 


em, A OAZA AZ Z EEE WI 
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śmierć dzieci 


w oparach gryzącego dymu 


w pok oki osci] J OTTOTYŚCI Warszawscy 


GRUDZIĄDZ. Straszny wy- 
padek, który spowodował 
śmierć dwojga małych dzieci, 
wydarzył się we wsi Lisnowo w 
row grudziądzkim 

Dwuletni Jan i 5-!12:.. Tade- 
wsz, synowie małż. Wesołow- 
skich, pozostawieni w domu 


WSZYSCY POSIADAJA | 


NASZE AUTOMATY, CO ŚWIADCZY 
O ICH DOBROCI. 


Automat kal. 5-cio mm. repetuje się 
przed strzałem, wykonanie luksusowe. 
Mode! niemiecki, waga 255 gr. sze- 
rokość 70 mm., dług, 100 mm. Wy- 
rzucający sam gilzy po wystrzale. Huk 
ogłuszający. Zapewnia bezpieczeństwo 
osobiste w domu i w podróży. Cena 
zł. 5.95. 2 sztuki 11.50. 100 szt. naboi 
syst. „Globert" zł. 360. Wysyłamy na 
listowne zamówienie, płaci się przy 
odbiorze. Adres: P. F. E. Jakubiński— 
Warszawa, Leszno 60. O.W. 

UE TC ZEE ZOEZ OOO OOOO 
LOSOWANIE KSIĄŻECZEK 
PREMIOWYCH P.K.O. 

Doia 15 października 1937 roku od- 
było się w Centrali P.K.O. w War- 
szawie 46 z rzędu losowanie ksią- 
$żęczek na premiowane wkłady o- 

szczędnościowe Serii [I-ej. 

Po zł. 1.000.— otrzymają właści- 
ciele następujących książeczek: 

8.195 12.553 12.996 23653 23.772 
25.038 27.157 36.309 44.036 47.252 
Książeczki premiowane Serii I-ej, 

wy!csowąne dawniej, a niezrealizowa- 
ne: NNr. 30.599 i 38.303. 


| 


szczęśliwe numery Loterii Pań- 

stwowej i wiele innych są do 

nabycia wylacznie w kolekturze 
WACŁAW 


KLEPCZYŃSKI i S-XA 


Warczawa, Iarczztkowska 108 


1, losu Zł, 10. Nie zwiekajcie! 


bez opieki, znaleźli 


W pewnej chwili płonąca za-| 
pałka upadła na kupę szmat, 
zna” sych się w izbie i je za-. 
palila. źe względu na zły do- 
sięp powietrza, szmaly nie za- 
paliły się płomienietn tylko po- 


Przed kilku miesiącami wła- 
dzom bezpieczeństwa udało się 
zlikwidować grupę terrorystycz 


częły się ilic, wydzie.ając gę-| "% która dokonała szeregu za- 
ste kłęby dymu. | 5 ć A 
Zaniepokojeni sąsiedzi wi-j* mieszkania w Warszawie. 


dząc wydobywający się dym, z Pierwszym wyczynem terro- 
mieszkania Wesołowskich, wy-, rystów było podłożenie bomby 


łamali drzwi, leez, niestety, w sklepie b-ci Hirszie'd przy 
chłopców znalęzlii iuż mar- ul. Marszałkowskiej 141. 
twych, | Pewnego dnia do kawiarni 
SOONER OEA : 


Ne tym polega 
gruntowne prame! 


Zawierzcie. swą bieliznę 
łagodnemu mydłu Jeleń 
Schicht. Mydło Jeleń Schicht 
gruntownie usuwa wszelki 
brud ztkaniny, która dzięki 


temu po praniu wygląda 
jak nowa 


p 


D 
MYDŁO JELEN SCHICHT 


pierze idealnie czysto! 


Ameryka czeka na ks. Windsoru 


Pałac o 25 pokojach dla księstwa 


NOWY JORK. Przyjazd kR jse itd. itd. — oto treść roz- 
stwa Windsoru do Ameryki jestlmów we wszystkich salonach 
dziś dla „towarzystwa amery- | amerykańskich. 
kańskiego najważniejszym, naj- ymczasem prasa donosi, że 
bardziej palącym, najbardziej |na Wye Island, wysepce znajdu 
ciekawym zagadnieniem dnia. |jącej się u wylotu zatoki Che- 
Wszystkie damy łamią sobie |asapeake w stanie Maryland (z 
śłowy nad tym, czy będą miały | którego pochodzi pani Simpson, 
zaszczyt spotkać się z byłym mo |dzisiejsza księżna Windsoru) 
narchą angielskim, a panie z je- | wykańcza się pośpiesznie budo- 
szcze wyższych sfer trapią się |wa i wewnętrzne urządzenie 25- 
tylko tym, czy będą dA za- j pokojowego pałacu, w którym 
szczyt przyjąć księstwa Wind- |zamięszkać mają księstwo. 
soru we własnych salonach. Wyspa Wye leży istotnie 
Kiedy przyjadą, gdzie zamie- |wśród uroczego krajobrazu — 
szkają, jak długo w Ameryce poja ponoć małżonka byłego mo- 
będą, jak się do gości tych od-,narchy praśnie oczarować swe- 
niesie departament stanu, czy |go małżonka rezydencją, aby w 
przyjmie ich prezydent Raose- niej zamieszkał — na stałe. 


|Spierzehn ięte ręce gładzi Krasna Creme 


| O POOR J 


Strsik głodowy w wiezieniu 


cba) dwa tysiące w'eźniów 


machów bombowych na sklepy | lady sklepowej klientka Wacła 


k; Ę EA PZW REZ 
POD KAZDYM WZGLĘDEM 
zarówno co do wspaniałości tonu, selektyw- 
ności jak i licznych nowoczesnych udoskona- 
leń technicznych. TELEFUNKEN-FENOMEN 
to jedyna superketerodyna o małym zużyciu: 
prądu, tylko 25 watów (jak mała żarówka) 
przy pełnej wydajności i światowym zasięgu. 
Niska, dostępna cena dla wszysikich. Oto 
superheterodyna, ne jaką wszyscy czekali, 


odpowiadaje za zarmmachy bombowe 


przyszedł jakiś młody człowiek, | niu wszystkich członków grupy 
zamówił pół czarnej, wypił, za-| zamachowców, wśród nich tak- 
płacił i nieposirzeżenie opuścił| że Włodzimierza Nowickiego, 
lokal. Po chwili stojąca obok| również bezpańs'wowcea. 

W śledziwie tylko Obruczew 
wa Brzezińska zauważyła, żej przyznał się do winy, resz:a 
nieznajomy pozosiawił na sito-| zaś wyparła się wszelkiego u- 
liku podpaloną paczkę, działu w akcji zamachowej. 

Równocześnie nastąpił silny] W rezultacie cała czwórka 
wybuch, W sklepie pełnym| stanęła przed Sądem Okręgo- 
klientów wynikło olbrzymie za-| wym w Warszawie pod zarzu- 
mieszanie. Posypały się szyby| tem utworzenia tajnej organi- 
z okien wystawowych, urządze | zacji, która w celu sprowadze- 
nie sklepu uległo znacznemu |nia  niebezpieczeńsiwa pow- 
zniszczeniu. szechnego dla życia i zdrowia 

Na podłodze legła silnie kon: | ludzkiego dokonywała zamą- 
tuz'onowana odłamkami bom-| chów bombowych na sklepy i 
by klientka Brzezińska. mieszkania. 

Na miejsce wypadku weztwa-| Rozprawa obfitowała w sen- 
no piro'echnika. Ustalił on, że| sacyjne momentv. Uiawniła o- 
siła wybuchu bomby odpowia | na, że Nowicki, Jóźwicki i Obru 
dała siłe wojskowego granatu| czew byli członkami Naredo- 
zaczepnego. Eksplozja mogła| wei Partii Socjalistycznej 
uśmiercić kilka osób. W teku prccesu również i O- 

Po dwóch miesiącach, w dniu| bruczek cofnął pierwotne przy 
16 marca, pode drzwiami skle-| znanie się do winy i oświad- 
ju Joska Dubno, przy ul. Na-| czył, że przyznał się dlatego, po 
lewki 19 znaleziona zos'ała wa-| nieważ sedzia śledczy groził 
lizka, zawierająca materiał wy-| mu jako beznaństwowcowi od- 
buchowy. Z walizki wystawały| stawieniem do Sowietów. 
dwa druty. Bombę zabrano da| obec czego rozprawę prze- 
komisaria'u policji. Wybuch nie| rwano i na wczoraj wezwano 
nas'ąpił jedynie dzięki temu, sędziego śledczego Szwedow- 
że lont przedwcześnie zgasł.  |5siego, k:óry złożył obszerne 

W obu wypadkach Urządą Zeznanie. 

Śledczy podjął energiczne do- | 79900090090025000000000€ 
chodzenie. Na podstawie pouf- 
nych informacyj ustalono, że 
akcja zamachowa ma charakter 
polityczny, 

Wybitną rolę w tej akcji ad- 
grywał Bonifacy Jóźwicki, ka- 
rany już za przynależność do 
nielegalnego O.N.R. On też był 
sprawcą podrzucenia bomby w 
sklepie Hirszfelda, a z jego po- 
lecenia usiłował dokonać za- 
machu na Nalewkach  nie'aki 
Jerzy Obruczew, bezpańs':wo- 
wiec, korzystający z prawa azy 
lu w Polsce. 

W kwieiniu b. r. komisarz 
Majewski spotkał Jóżwickiego 
z jakimś „zawinią'kiem w tram- 
waju lini 19. Zatrzymał goi 
wówczas okazało się, że paczka 
RAK 

prowadzony do Urzędu Ś!ed t 
czego Jóźwicki zaofiarował swe $0 CZ Y$ TE 18 EK 
W o e A konfiden- „DR. A. CETKER" ` 

a. Twierdził on, że zamschu "Sy ; 

dokonał z ramienia O. N. R. FA a 40 23, ki. 

bombę zaś o'rzymał od kierow | Niezrównana Kslcżtza z przepistr 
U 


IKER. 


nika akc'i Leona F-eherowi- ia A, QOetlicra p. t. .Dztra gor 

cza. Urocze: ładywo- ayal pizero erma” jr" dy e-byc'a Y, 

i, nego we Wiadywo wogeo, „ok rotmalny: 

Msieśarskica i w r-=. Cona obniże” 
30 śroszy, 


Nana T 
sten, £ mia | 


Jóźwicki wydał w dochodze-4 
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Nasz wiełki konkurs - ankieta z nagrodami 


10 najpopularniejszych Polaków i Polek 


Ogłaszamy dalszy wynik głosowania 


W dniu wczorajszym minął: 


zapowiedziany przez nas ter- 
min zgłaszania kandydatów. 
Wczoraj mieliśmy zamknąć vr- 
ny wyborcze. Sądząc jednak z 
listów, kióre wczoraj 


Bajana, 11) Kałużę, kepitana pillar- 
| drużyny reprczentacyjnej. 


Kraków 


P. K. Chumowiecki, legioni- 


do*arly! Sia, syn powstańca z 1863-64 r., |] 


do Redakcji, Czy:e'niey nie są | zamieszkały w Krakowie (Obo- 


zadowoleni z tej decyzji. 


pólna 7-b) zgłasza poniższą li- 


Mając więc na uwadze ich ży| S' na:'ponurarniejszych: 


czenia i to, że nadesłany mate- 
riał ankietowy nie został cał- 
kowicie opracowany, co po- 


1) Gen. Jlzllcr, 2) Padcerowski, 3) 
Prem. Siliwoj » SŚkłaćlsewstj, 4) pulik. 


| Boc, 5) Jęćrzej Moreczewski, 6) ma. 
} Fa 


Beci, 7) ma. Kwiatkowski, 


trwa jeszcze około dwóch ty-| Żeligowski, $) b. prczydzat R. P, Sia- 


godni. poctanowitiśmy przy,nto- 
wać listy z kardydatami na na! 


usłzw Wożciechowsii, 10) gon. Bole-| 


sław Rcja. 


czy Hela Smolarska z Pomie- 
chówka, kióra wykaligrałowa- 
ła taki piękny list (przy:acza- 
my go w dosłownym brzmieniu, 
dolączając tylko porcję przecin 
ków: 

Kochzny Redaktorze! 

Liorąc udzial w konkursie, który 
mnie bardzo zaciekawił, pozwolę s9- 
bie naćmicnić kilka słów o czizłzlno- 
ści Paźsiwa Premierostwa Składkow- 
tich w Pomieckówku, koło Modlina, 
giri ma "i 

aństwo Skiedk przyczynili 
się do Ludowy szkcły, która będzie 
tcsztowała 25.639 zł. I wicle, wicie. 
ulcpzzcá stosują nie tylko u nas, lecz! 


w człej Po!cce. 


$) Gen. Svładkowski, tępiciel wszel | 


popularniejszych Polaków w 
dalszym ciatu. 
Każdy więc 


Pistike Tryb. 


jeszcze może| P: Maria Pawełczykowa z 


wziąć udział w ankiecie, nad-|Pio'rzowa Tryb. (Słowackiego | 


gyłająz list do Redakcji z dopis- 57) na;wię':szą popularność 


kiem na kopercie: Konkurs-! Przyznaje: 

apkicta. CZ 1) Pzdzrowskiemu, 2) gcn. Ezllero= 
Dla zorientowania Czytelni- a ty skad 4 PH 

ków w dotychczasowym prze-| Siładkowckiemu, 7) min. Kwiatkow- 


iefu wyboró amieszczamy | kiemu, 8) Wzlsscwiczównie, 9) Roe! Piiszdska, 3) min. Beck, 
biegu wyborów, z Y| dziewiczówaie, 10) Marsz. Piłsndskiej.| 


poniżej tabelkę, która obe'muje 
obliczony na razie wynik glo- 
soryania. Zdotaliszay ob'czyć 
zaledwie 4453 fioców. Tista 
pierwszych 25 m'e'sc przedsta-| Grodna (Kalinowskiego 20) u- 


Grzdno 


P. Stelmaszewska Eugenia z, 10) sin. Kościałkowski, 


wia się nasiępująco: 


| Nazwisko głos! 


2| Kicpura 13379, 
3| Paderewski 3376 


4|lIlarsz. Piźsudsia 


min, Beck [3084 
6] priis. Koc |2803 
7| gan, Halt>r (2285 


8] W/alasiew:czówna |2156 
pa RZ cc CP AA 


9] Zrzesarsita 


10] gen, Secnkzwcki 1349 
ME 281 
|S2)mir. Skarżyśski | 807 
13|cxln. Kwiatkoscki | 870 
14| Jędrzejowcka | 869 
asl Rodziewiczówna 1853 


16] Ls. kard. Kakowski | 682, 


min. Kościalkowski 
Pola Negri 


25! Stelan Jaracz 


Omówienie wyników ankiety 
odkładamy do 
prae sia.ystygznych, obecnie 
zwracamy uwagę jedynie na to, 
że znów zaszły przęsiawienia 
w lofzcie poszczególnych kan 
dyda:ów. Niewą'pliwie zmiany 
te będą jeszcze większe. 


By $9952 Z 


Z kolei oddajemy głos Czytel 
nikom. Dzisiejszą dyskusję an- 
kie'ową rozpocznie p. J. F. Ka- 
wala z Bydgoszczy, który do 
ra popularn.e;szych Polaków za 
na: 

4) Paderewskiego. 2) gen. Hallera, 
3) gon. Stewed - S ithewgteto, 
m'a, Do-*a. £) pelk, Koze, 6) K-pu- 
tę, 7 Weletareróme, M Jož- 
lawa 


lość ¿1 Sosnkowskiego, 
į chowskiego, 
kard. 


[1185 Skorżyśńsjj, 9) Bajen, 


zakończenia , 


| rekord — ustanowiła go 


9) majora Skarżyśskiego, 10) 


ważn za ra populrrn ejszych: 
1) Prem. Skłacdkowskiego, 2) Parsz. 
Piłsróstzą, 3) gen. Hallera, 4) gon 
5) EE Jur-Gsrze- 
6) pułk, 


— q ; Kakowskiego, 8) m'n. Becke, 9)' daʻów: 
1! prem, Składkowski [3726 | gem Żeligowskiego, 10) Smosarską. 


P. Stanisław Pankiewicz z pura, 10) ks, kard, Kckewski. 


Wilna (Kalwaryjska 11 — 16) 


2087 | pisze: 


„Dla mnie i dla całej Wileńszczy: 
zny zawsze tęczie nzipcpulerniejszym 
sławny oswokodziciel Wilna i propa- 
gator użycia lnu na poirzeby wojska, 
przez co pocniósł materialnie wieś: 
1) GEN. 
Prem. Sławoj - Składkowski za dotry 


nadzór nzd gospoć"rką krala, 3) Pa-| Kocem, 8) gen, Galica, 9) prem. 
dorewstri, 4) pałk. Koc, 5) K'cpura, 6). trowskim. 8 H 


Berk 


7)mn. Berk, 
10) 


fen. Hsiler, 2) mejo: 


r 
Walasiewi- 


Pomiechówek 
Trzynaście wiosenek sobie Ji 


premiowanych 
Jest to niespotykany dead 


seria premiowanych książeczek 
oszęzędnościowych P. K. O. 
których codziennie wydaje Cen 
trala i Oddziały P. K. O. oraz 
wszystkie Urzędy Pocztowe o- 
koło 4.000 sztuk. 

Nic dziwnego, bo książaczka 
premiowana jest niezwykle wy- 
odna i korzystna. Posiadacz jej 
uczestniczy co 3 miesiące w lo- 
sowaniu premij 
złotych. 


Niezależnie od tego wypłaca ı Urzędy Pocztowe. 


Koca, 7) ks.j daje głos na poniższych kandy- 


UCJAN ŻELIGOWSKI, 2); 3) Ki 


, po% 
- ' 
| Ń | 
d L} 
PRA. | 


zai Ha 


4.000 dzienne książeczek 


od 50 do 500 


Goa. Składlkowski jest b. dobrym 
morea z s; A r a 
słynie, jako modra, szlagkeina i oliar. A 
RE ka (MAizłzra zzszczyt być u p, pierwszy szc! Rządu w Wolnej Pol- 
Promierowcj na imieninach, jeko de-i 55% 6) Paderewski, 7) Bajan, 8) gen. 
logatka szkoły, i poznać Ją i Pana Sosnkowski, 9) A. Koc, załczyc:zh 

a Obozu Zjednoczenia Narodowego. 10) 


3) gen. Hallcr, dzielny żołnierz, 4) 
| 


From'crz). 
A ; Ą r gea. Żeligowsiui, cswobodzicici Wilra, 
pije lista | nefpopulzraiejezych | 11) Tomesz Arciszewski, wódz prole- 
"4 Gea. Skłzdkowski tariztu polskiego. 
ii ery CJ „Panie Redaktorze! Melduję 


4) Kicpura, | 
5) geca. H-llcr, który zaślubił Polskę‘ 
z nzszyrt kochznym m:or:cm, 6) Pade- 
rowsij, 7) pułk. Koc, 8) promicrowa 
G. Skłedhowskn, 9) ren. Sosnkowski, 


posłusznie, że maruder A. I. Ja- 
kubowicz staje do konkursu- 
ankiety w myśl zasady, że le- 
piej późno, niż wcale” — tymi 
słowy rozpoczął swój list p. Ja- 
kubowicz z Warszawy (Wsp3l- 
na 49), nadsyłając taką listę 
kandydatów: 

Pierwsze miejsce bezzpełacyjnie 
przyznzję naszemu fen!alncnii gospo. 
dzrzowi (oby nem ćłuń!e lata forpo- 
darzył) prem, gen, Sławcj - Skłzd- 
tows'icmu. 

2) Pzdcrewsti, 2) min. Bock, zdol- 
ny minister, któremu nawet wrogo 
wie nic mają wiele do zarzucen'a. 4) 
Marsz. Piłsudska, 5) pułk. Koc, 6) Kie 


Mńsk Mazcwiecki 
P. J. Leśniewski z Mińska 
Mazowieckiego (Polowa 15) od 


1) Prik. Kesz, 2) prem. Stł-dkow= 
sli, 3) Moersz. Pilsudska, 4) post. Pry- 
sterowa, £) Smoszrska, 6) ran. Reck, 
7) cen. Fir'ler. 8) P-d-rewsti, 9) Kie- 


Pin stów 

P. Franciszek Wnęt: z Ponia- 
towa (poczta Legionowo) głosu 
je za: 

1) Pzderewsirim, 2) m'a, Boslriem, 
urą, 4) rs. Biirńzier, 5) We- 
Iasięwiczóvną, 6 | on umiag W 
a 


Przed sądem w Katowicach 
rozpoczął się w czwariek 14 b. 
m. proces przeciwko 50-letnie- 
mu Bernardowi Zielonce, in- 
spektorowi szpitala Spółki Bra- 
ckiej w Katowicach, oskarżone- 
mu o popełnienie nadużyć 

Na rozprawie Zielonka tłuma 
czył się, że podwładna mu służ- 
ba szpitalna prowadzi przeciw 
niemu kampanię i umyślnie go 
oczernia. Przy czym oskarżony 
kateśorycznie stwierdził, że żad 
nych nadużyć na szkodę Spółki 
Brackiej nie popełnił. 

Następnie sąd przyotąpil do 
przesłuchania świadków oskar- 
żenia. Świadkowie ci, w liczbie 
22, w zeznanjach ch mocno 


obciążyli Zielonkę. Przesłucha- 


Warszawa 


P. Tadeusz S'ecki z Warsza- 


nie świadków trwało do późne 
go popołudnia i sąd przerwał 
rozprawę do dnia następnego, w 
którym to dniu mieli zeznawać 
świe odwodowi. | 


czterdziestej loterii klasowej. 
wyższy czas nabyć los. 


dzy Józefem Rysiem a Mucha- 
| mi, który zakończył się tragi- 
cznie. 


R aw 
PY. V, sarii 19 kwietnia b. r. Karol Mu- 


iP. K. O. posiadaczowi książecz- | chą zaczął na spornym terenie 
ta; ki po upływie 9 i pół lat trwa- wbijać paliki. Katarzyna Rysio- 


nia 600 złotych, a więc kwotę wa zwróciła mu uwagę, że nie 
wyższą od wpłaconej. !ma jeszczę wyroku sądu i wo- 
Tak więc 5 zł. miesięcznie poe | bęc tego nie ma prawa gospo- 
zwala na zebranie poważnej su- | darować na tym terenie. W od- 
my 600 złotych, a ponad to da- | powiedzi na to Karol Mucha rzu 
je możność otrzymania kilkuset | cił się na nią z siekierą. 
złotowych premij. W obronie napadniętej ko- 
Nie zwlekajmy więc z otware | biety stanął jej mąż. Józef Ryś, 
ciem książeczki premiowanej | który uderzy! Muchę tak silnie 


kich nadużyć w kraju, 2) min, Beck, ! 
| Kicpura, 5) Jędrzej Moraczewsii, | 


czwartek późnym wieczo- | 


Dziś ostatnia niedziela prz 


Smiertelny 


Zabójca zosta! skazany na 5 lat wierian*a 


TARNÓW. Qd dłuższego cza stracił zdolność do pracy. 
su toczył się spór o miedzę mię | 


pura, 7) wiccprem. Kwiatkowski, 8} 
Walcsicwiczówno, nssz nejszybszy 
kurier, 9) Dajan, 10) Smosarska, 

W numerze jutrzejszym dal- 


| szy ciąg dyskusji ankietowej. 


qeumalykom. 


szczególnie dają się we znaki 
| nagłe i częste zmiany pogody. 
A Bóle reumatyczne iartretytz- 
À ne uśmierza Togal. Tabletki 
M Toga! stosowane w dawkach 
3 tabletek3 lub 4 
razy dziennie przynoszą 
nigów tych cierpieniach. 


po 2 do 


5 


JA, 
gia: 
F 


PIS 


inspektor oskatżiny 0 nadużycia 


nogełni! samożćjstwo 


` 
rem Zielonka  przeczytawszy 
sprawozdania o rozprawie w pi- 
smach wieczornych popadł w 
silne zdenerwowanie i o godzi- 
nie drugiej w nocy udał się do 
kuchni, gdzie wystrzałem z re- 
wolweru pozbawił się życia. 
na zaalarmowała lekarzy Spół- 
ki Brackiej, którzy natychmiast 
przystąpili do operowania samo 
bójcy. Zabieg ten jednak nie dał 
pomyślnych wyników. W godzi- 
nę po operacji Zielonka wyzio- 
nął ducha. 

Z powodu samobójstwa ś. p. 
Bernarda Zielonki sąd automa- 
tycznie umorzył rozprawę prze 
ciw niemu. 

Samobójstwo inspektora szpi- 
tala wywołało w Katowicach 
wielkie wrażenie. Zielonka cier 
szył się bowiem zaułaniem i po- 
ważaniem przełożonych, natór 
miast podwładna mu służba pro 
wadziła od pewnego czasu prze 
ciw niemu złośliwą kampanię. 


aLa Je JPY „38 er 


ed ciągnieniem pierwszej klasy 
Nie zapomnij więc, że jutro naj- 


Pore SĄ 


Ar 


ozwścieczony Ryś nie po- 
i przestał jednak na tym. Po pór 
ranieniu Karola Muchy rzucił 
się na jego ojca, 85-letniego Ja- 
¡na i uderzył go w głowę, powo- 
| dując u niego pęknięcie czaszki 
ji zapalenie mózgu, co stało się 
przyczyną zgonu starca. 

Bójką ta znalazła swe zakoń- 
czenie przed sądem, przed kłó- 
rym stanęli Ryś i Mucha. Rys 
był oskarżony o zabicie starca, 
a Mucha o spowodowanie bśjki, 
w wyniku której został zabity 
jeo ojciec. 

Sąd skazał Rysia na 5 lat wię 


V-tej serji i pamiętajmy, że wy- motyką w głowę. że spowodo- |zienia, a Muchę na 10 miasięcy 


dają je wyłacznie Cen'rzla i Od wał u ni2%0 pęknięcie kości skro 
działy P. K. O. oraz wazvstkie n'owyżj. Weutak toto Mucha za 


A 


z zawieszeniem na 3 lata. 
Na wniosek prokura'ora Ryś 


(stał częściowo sparaliżowany i | zosiał aresziowany na sali. 


6 Zs 


Ay 
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Jadzia przybyła do Sosnowca, skąd wysłała list do 
Wiktora domagając się instrukcji. Wiktor kazał jej powrócić 
do Krakowa: tu dowiedziała się, że Tadeusz żyje 

Ten właśnie Wierzbicki opowiadał, że więzień 
oddał mu ukłon od Tadeusza. 

— Jedna tylko sprawa jest dla mnie w tym li- 
ście niejasna. Wierzbicki pisze w liście, który otrzy- 
maliśmy dziś z rana, że Tadeusz ma tam bardzo czę- 
sto widzenia ze swoją żoną... Tak pisze. Niech pani 
zaczeka, przyniosę list, pani sobie sama przeczyta... 

Maria wyszła i za chwilę wróciła z listem w 
ręku. 

3 — Proszę, przeczytajcie. Tu — wskazała Jadzi 
ręką. 

Jadzia poczuła dziwne ukłucie w sercu. Drżącą 
ręką ujęła list i zaczęła czytać miejsce wskazane 
przez Marię. : 

„Odebrałem również ukłony od towarzysza So- 
koła. Ten sam towarzysz siedział razem ze mną w 
kilku peresylskich więzien'ach. 

Sokół czuje się dobrze. Jest zupełnie zdrów. Zor- 
ganizował bunt i przypłacił za tó nielicznymi lekki- 
mi ranami. 

Miał kilka widzeń ze swoją żoną, która odpro- 
wadzała go na Sybir. 

Czy towarzysz Sokół nie żyje ze swą poprzednią 
żoną — towarzyszką Jadzią? 

Kim jest ta kobieta, która mu wszędzie towarzy- 
szy? Czy znacie ją? 

Ta historia wydała się mnie wielce podejrzana. 
Kilka razy pytałem o to towarzysza Kostka. Ten je- 
dnak kategorycznie twierdził, że wie na pewno, że 
żona Sokoła towarzyszyła mu w drodze na Sybir. 
Dostała pozwolenie na to od władz. Wie też na pe- 
wno o tym, że Sokół ma od czasu do czasu widzenie 
ze swoją żoną”... 

Jadzia nie mogła dalej czytać.Łzy jej spływały z 
oczu. Litery dwoiły się i troiły. W sercu odczuwała 
tępy ból. 

W pokoju zaległo dłuższe milczenie. 

Maria stała niedaleko Jadzi i jakby sie nad 
czymś namyślała. 

Wreszcie odezwała się: 

Któż to może być? To jest jakaś nieprawdopo- 
dobna historia — dodała, zauważywszy ogromną 
zmianę na twarzy Jadzi, 

Jadzia nie odpowiadała. 
chwiać. 

— (o się stało?  Towarzyszko Jadziu, co się z 
wami dzicjel — Maria podbieśła do Jadzi, schwyci- 
ła ją za rękę, usiłowała posadzić ją na krześle. 

— Nic... nie... 

-— Niech się pani uspokoi, proszę panią... s 

— To nic nie jest... przejdzie... Ta wiadomość 


VEERSE 
JULIUSZ MORAWSKI 


Musisz mnie kochać! 


Wzruszające dzieje miłości dziewczyny z ludu 
do aiysiokraty 


— Milcz! Nie podnoś głosu. Masz zaraz powie- 
dzieć, gdzie jest Tom. Muszę się zaraz z nim zoba- 
czyć!... — krzyczał Alfred. 

— Poszedł precz! Zdrajca jesteś! To od ciebie 
się zaczęło, Odejdź ode mnie, bo budzisz we mnie 
gniew. 

Alfred wyprostował się i wsadził ręce do kie- 
szeni, 

— Masz trzy sekundy czasu, by wymamrotać 
adres Toma. Nie żar'uię. 

Mick roześmiał się i pchnął nagle Alfreda tak 
silnie, że Al potoczył się. Padł jednocześnie strzał, 
ale kula strzaskała tylko nogę stołu. 

Kilku ludzi rzuciło się na Alfreda i przytrzyma- 
ło go. 

zł Ty, tylko zachowuj się ciszej! — odezwał się 
gruby, barczysty gospodarz. — Bez hałasów, moi 
anowie! Kto chce pukać, niech się bawi na ulicy. 
u jest porządny Jokal!... : 

Alfred otrząsnął się z trzymających go ludzi. 
Otoczony przez nich wyszedł na ulicę. | 

Przy wyjściu stanęli oko w oko z policjantem, 
który usłyszał huk wystrzału. 

= Hallo, chłopcze! — zawołał policjant, zatrzy- 
mując wychodzącego Alfreda. — Nie śpiesz „sie 
z wyjściem. Może mi opowiesz, co się tam dzieje 
wewnątrz!.. Dlaczego hałasujecie o tak późnej po- 
rze?| — dopytywał się żartobliwie, trzymając za rę 
kę Alfreda. pr ; 

— Idź pan sobie sprawdzić osobiście! — mruk- 
eal Alfred, chcąc pójść swoją drogą. 

Policjant nagle odskoczył o dwa kroki wtył. 


Zbladła, zaczęła się 


| 


mi 
| 


= 
<= 


tak nagle mnie zaskoczyła... Taka radosna nowina... 
Tadeusz żyje i jest zdrów. 

Jadzia ciężko oddycha. 

— Niech się pani uspokoi... Wyście tak zbladła! 

Jadzia uśmiechnęła się. 

Kobiety chwilę milczały. 

Maria położyła list na stole. Chciała zatrzeć 
wrażenie pierwszych słów. Szukała sposobu. 

Jadzia usiadła na krześle. Nie mogła się mimo 
nadmiernego wysiłku jaki robiła, uspokoić. 

Cieszyła się na myśl otym, że Tadeusz żyje, a 
jednocześnie nie mogła zapomnieć, że Tadeusza od- 
wiedza jakaś kobieta, która podaje się za żone Ta 
deusza... 

Kto to może być? 

Pani Maria zdawała sobie sprawę ze stanu, w 
jakim się znajduje Jadzia. Obserwowała ia bacznie 
spod oka. 

Nagle odezwał się: 

Nie pytacie się towarzyszko o syna? 

— Ach, prawda — odezwała się Jadz'a głosem 
złamanym. — Gdzie jest teraz? Zapomniałam o nim 
zupełnie... 

— Śpi w drugim pokoju... Morowy z niego chłop.. 
Świetnie zachowywał się podczas waszej nie- 
obecności... 

— Naprawdę?... — Jadzia mówiła tak, jakby 
pogrążona w półśnie. 

Podniosła się ciężko z krzesła na którym sie- 
działa i zapytała: 

— Czy można go zobaczyć? 

— Proszę bardzo... 

Weszła cicho do pokoju, gdzie spało dziecko. 
Długo wpatrywała się w twarzyczkę dziecka. 

Leżało spokojnie na łóżku, rumiane, z rozłożo- 
nymi w szerz rączkami. Od czasu do czasu rozchy* 
lało lekko wargi w uśmiechu. 

Widok dziecka uspokoił nieco Jadzię. Koił ból, 
jaki jej zadała niedawno otrzymana wiadomość. 

Minęło kilka dni. 

Jadzia spędzała czas w towarzystwie swego sy- 
na, bawiła się z nim, radując się jego śmiechem. 

Ale kryła w sobie ból i przeżycia, nie mówiąc 
o nich nikomu. 

Po pewnej nieprzespanej nocy przybyła z rana 
do pokoju Marii. 

Pani Maria przestraszyła się wyglądu Jadzi. Z jej 
twarzy widać było niesłychanie wiele bólu i przeżyć. 

— Co z wami s'ę dzieje, Jadziu? — zapytała ze 
współczuciem pani Maria. 

— Mam do was prośbę, towarzyszko Mario... 

— Prośbę? 

— Tak jest. Właściwie, powinna był 


E I: 


błyskawicznie wyciągnął rewolwer i mierząc w Al- 
freda, zawołał: 

— Stój! Ręce do góry! 

Drugą ręką podnićsł gwizdek do ust i alarmo- 
wał sąsiednie posterunki. 

Alfred podniósł powoli ręce do góry, rzucając 
spojrzenie na prawo i na lewo. 

Na pustej już ciemnej ulicy rozległy się kroki 
biegnących. Nie było czasu do stracenia: Alfred 
śwałtownym ruchem skulił się. Policjant nie był już 
łodym człowiekiem. Strzelił co prawda, ale o se- 
kundę za późno i uderzony w nogi zachwiał się i ru- 
nął na bruk. Alfred wielkimi susami przebiegł salkę 
restauracji, wpadł do kuchni, obalając po drodze ja- 
kiegoś kuchcika, odrzucił na ścianę wreszczącą 
z przerażenia pomywaczkę naczyń i wypadł z kuch- 
ni przez jakieś drzwi. 

W/ kilka minut później zajechał samochód poli- 
cyjny. Napróżno jednak szukali Alfreda. Przepadł 
bez śladu. 

Nie odszodł Alfred daleko: w ciasnej szatni 
służby stał między powieszonymi ubraniami z re- 
wolwerem w ręku, gotów nie dać się wziąć żywcem. 
I tyle miał szczęścia, że szukający przeszli dwukrot- 
nie koło małych drzwi, nie wchodząc do wnętrza 
komórki. Zdawało się wszystkim, że wybiegł na 
ulicę. 

Szybko uspokoiło się na około. Alfred jednak 
nie opuszczał jeszcze kryjówki. Wtedy to usłyszał 
pod drzwiami głos Micka i gospodarza. ' 
— To był brat Toma — mówił Mick belkotli- 
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abym zwró- 


Uważajcie na markę fabryczną, nie 
kupujcie naśladownictw 
JEDWAB do szycia (namiasikz) 
NICI do szycia i cęrowania 
Żądajcie wszędzie i stanowczo z marką 


TRZY LILIE 


Firma chrześcijańska 


dt 


w ręku otworzył je szeroko 
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cić się z tą prośbą do towarzysza Wiktora, ale po- 
stanowiłam przed tym pomówić z towarzyszką... 
To pięknie, ale na miłość Boską, czemu pła- 
czecie... Powiedziałam wam o Tadeuszu, będąc prze- 
konana, że to sprawi wam wielką przyjemność... Czy 
wierzycie naprawdę, że Tadeusz ma żonę? To prze- 
cież na pewno jakieś nieporozumienie... 

— Płaczę tylko z radości — skłamała Jadzia. — 
Sama nawet nie czuję, że mi z oczu ściekają łzy... — 
usiłowała uśmiechnąć się, by panować nad sobą. 

— Jaką ma pani prośbę do Wiktora? — zapy- 
tała nani Maria, 

Poczuła, że uśmiech Jadzi jest udany, że to nie 
są łzy radości. Jadzia uśmiechała się, a z jej oczu 
ściekały łzy boleści. 

— Chc'ałabym dowiedzieć się, czy partia... Czy 
towarzysz Wiktor nie zewoliłby mi wyjechać na Sv- 
bir... — drżącym głosem pytała Jadzia, 

— Checcie jechać do Tadeusza: 

— Tak jest... l : 

— Jadziu, czy zdajecie sobie sprawę z tego, co 
zamierzacie uczynić? Czy wiecie, z jakimi trudnościa- 
mi taka podróż jest związana? Czy wiecie, że ńie do- 
puszczą was do neśo?: Ta cała his'oria z rzekomą żo- 
ną to buda.. A przeięłyście się tak bardzo tą: histo- 
rią, że chcecie już jechać na Sybir i narazić swoje 
życie... prie zamiar mówić o tym z Wiktorem?... 

AX... 

— Jestem przekonana, że nie zgodzi się. na wa- 
szą podróż. i 

Jadzia milczała. Cóż mogła odpowiedzieć na te 
słowa? 

Przecież pani Maria ma w końcu racięl 

Ale czemu wierzy, że ten więzień opowiedział 
jej prawdę? Czemu jest aż tak bardzo zazdrosna, że 
ból przeszywa jej serce? 

Czemu chce na gwałt tam pojechać? : 

— Czy przyznnecie mi rację, towarzyszko Ja- 
dziu? — zapytała Maria, spoglądając czułym wzro- 
kiem w jej cczy. 

— Macie rację... Ale... zrozumcie mnie rów- 
nież... — powiedziała szeptem Jadzia. — Jest mi tak 
bardzo źle na duszy... 

— No. tak, łzy radości — uśmiechała się nani 
Maria. — Nie, nie tak płacze się z radości... - Wiem 
o tym, macie jal'eś pede:rzenie... Ale pamię'a'cie 
o tym, że gdyby Tadcurz rawet miał ochotę: zako- 
chać się w kimś, nie miałby na to dość czasu..; 

— Nie podejrzewam Tadeusza o nic, a jednak 
sama n'e wiem, czemu ta wiadomość sprawiła mi tyle 
bólu... Nie chcę wierzyć, a jednak... 7 

Jadzia zasłon'ła twarz rękoma. 
— A gdyby Wiktor zezwolił, pojechałvbyście na 


Sybir? 
Jadz'a nie odpowiedziała. rem | 
— Więc dobrze, pomówię na ten temat z Wik- 
torem — oznajmiła Jadzia zdecydowanym głosem, 
Jadzia siedziała czas dłuższy, milcząc. 


Wiktor zgodził się. 

Skoro Jadzia chce pojechać ze swym dzieckiem 
do ojca — niech jedzie.. Ma dość zasług dla ruchu 
wolnościowego i nie trzeba jej przeszkadzać w zała- 
twianiu swoich spraw rodzinnych... s 
(Dalszy ciąg jutro). 


wym głosem. — Chciał adres Temal... Miałóm mu 
może powiedzieć? Oni mają do siebie urazę! Niech 
sobie mająl A ja Toma nie wydam. To jest jednak 
porządny chłopak! Tylko jedno świństwo zrobił, że 
się przyczepił do kobietyl... Tylko to jedno! 'T właści- 
wie powinienem go ostrzec... A może nie?... 

Rozmowa przeciągała się. Podcnmie!ony Mick 
powtarzał w kółko swe prciensie do Toma, gani! 
Alfreda. Ale w pewnej chwili padła nazwa podmiej- 
skiej miejscowości, . 

Alfred nastawił uszy. 

— Ostatecznie szkoda Tema, a'e ja nic na to 
nie poradzę, prawda? — żądał Mick potwierdzenia 
od gospodarza. 

Głosy wreszcie ucichły. 

Wtedy Alfred wysunał się z kryjówki. Przeszedi 
spokojnie przez kuchnię i wyszedł na ulicę. Była już 
pusta. Na najbliższym postoju taksówek, wsiadł 
i rzucił szoferowi adres, który podsłuchał, 

Wysiadł z samochodu przed małym domkiem. 
Na około było zupełnie ciemno, Tylko w tym jednym 
domku świeciło siz w dwóch oknach, 

Alfred kazał szoferowi czekać. Furtka była 
zamknięta, więc przeskoczył ogrodzenie. Drzwi 
również były zamknięte, Alfred majstrował przy 
Nea przez chwilę, zanim dał rady prostemu zam- 

owi. 

Świecąc sobie elektryczną latarką, ruszył w gląb 
domu. Oiwierał jedne drzwi po drugich ostrożnie, 
bez szmeru. Wreszcie doszedł do pokoja, którego 
mrok rozpraszała wąska smuga świalia, wybiegaja- 
ca przez szparę uchylonych drzwi. 

lired zatrzymał się. Słyszał wyraźnie jakieś 
szelesty, jak'eś westchnienia, jakby jęk. 
biegł żywo do drzwi i trzymając rewolwer 
y śwałtownym  kopnie- 
ciem. 
+» 

Kiedy Mick opuścił Tcmesza, ten odszedł 

wprost do Hanki. 
Zastał ją siedzącą na łóżku 
Dalszy ciag jutro. 


Kalendarz dnia 


NIEDZIEL A 
22 po Zicl, Św. 42 
Ewang. O monecie 
czynszowej (Mat. 
2). 


Wiktora i Małgo- 


rzaty. 
Słowiański: Suli- 
wsch.: 6.3, 


sławy. 

Słońca 

zach. 16.39. 

kz wschód: 

5,11, zach. 2.48. 
HISTORIA PCDAJE: 

1610 Bojzrowie mosk. pod Smo!eń- 
skiem ofiarują królew, Włady- 
sławewi koronę. 

1655 Wojska szwedzkie zajmują Kra- 
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Paździe”, 


ków. 
1849 Zgon w Paryżu Fryder. Chopi- 


na. 
1863 Rom. Traugutt dyktatorem pow- 
stania. 


| BEŻ ap aa PIELĘGNU: 
FÆ WŁOSY MUJE_ ICH 
WYPADANIE i i USUWA ŁUPIEŻ 


PASTA Oo ZĘBÓW 


(LOROMINT 
DROWE ZEBY | 


| ZORO 


i Cenniki 
CENTRAJ A MASZYN, 


Agent pobity 


ńrzez złodziel 


Na razie uszło im to bezkarnie 


Niemiłą przygodę, zakończo- 
ną na sali sądowej, przeżył wy- 
wiadowca policji 
Dąbrowski. 


W czasie nocnego patrolu na 
ul Towarowej w Warszawie, 
wywiadowca został zaatakowa- 
ny przez grupę 6-ciu awanturn. 
ków - złodziejów. Widząc, że 
„est otoczony przez napastni- 
ków, Dąbrowski wydobył re- 
wolwer i oddał kiika strzałów, 
które raniły jednego z oprysz- 


TTM "TJIĘKTTK WRÓCE FOT i 


8Ł.160.— 
„Warentowane 


MASZYNY 
do SZYC 


najprzedniejszych marek światowych, 
z przyborami do haftowana, mereż- 
ków, cerów i t. d. GOTÓWKĄ — 
RATAMI! Dostawa na koszt firmy. 
ilustr, wysyła bezpłatnie: 
KRAKÓW 
ul Dietla Nr. 109, A. 


BEZ EE Ssudek 


Drzwi, mocno pchnięte, otwo 
rzyły się z rozmachem i do skle 
pu z zabawkami weszło dwóch 
młodych panów. 

Jeden z panów, pucułowaty, 
rumiany mógł mieć najwyżej 


siedem lat, drugi wyglądał na, 


dziesięć. 

Roze;rzeli się krytycznym 
wzrokiem po rozłożonych za- 
bawkach i starszy oznajmił eks 
pedien:ce. 

— Proszę nam pokazać jakąś 
przyzwoitą zabawkę. Chcemy 
kupić. 

— Jaka to ma być zabawka? 
— spytała ekspedienika. 

— Wszystko jedno! Byle w 
dobrym gatunku. Żeby się nic 
psuła. 

— Może konia na biegunach? 

Młodzi klienci spo; 'rzeli na 
nią pogardliwie. 

-— Pani widocznie nie czytu- 
je gazet — oznajmił starszy. 

— Dlaczego? — zdziwiła się 
sprzedawczyni. 

— Bo pani nawet nie wie, że 
teraz konie wychodzą z użycia. 

— Motoryzacja — dodał młod 
szy. 

— Więc może kawalerowie 
chcą sprężynowy samochód. 
Samochód? 
spojrzał pytająco na młodsze- 
go. — Jak myślisz, Kazik? Sa- 
mochód może być? 

— Może. Za!eży jakiej marki” 

— Nasze samochody nie ma- 
ją marki — uśmiechnęła się 
ekspedienka. — Proszę! Czy 


taki może być? 
Mali klienci krytycznie obej 


starszy 


rzeli zabawkę. 

— To jest stary model — 
mruknął siarszy z cu.opców. — 
Teraz „sę już takich samocho- 
dów nie robi. 

Wzorowany na starym 
Fordzie — orzekł młodszy. — 
Ile to kosztuje? 

— Pięć ziotych. 

— Pięć złotych?! Za taki gru 
chot? 

Chłopcy porozumieli się wzro 
kiem. 

— Jak myślisz, Kazik? Sa- 
mochodu nie weźmiemy. 

— Myślę, że nie... Niech nam 
pani pokaże co innego. 

— W jakiej cenie? 

— (Coś dobreżo w cenie 2 
złoże 85 groszy. 

— 95 — perzawił młodszy — 
Było 2 złote 951 

— Nic podobnego! 85! Za 10 
groszy kupiłem sobie lodów. 

Mł odszy gniewnie zmarszczył 
czoło. 

— Kto ci pozwolił?! Myśmy 
razem zbicli i beze mmie nić 
wolno ci rne%wxć. 

Starszy zmieczał się. 

— W domu będziesz się kłó- 
cil. Nie widzisz, że pani się 
śmieje? 

— Niech się śmieje, a ty nie 
nawalaj. Dawaj 10 groszy na 
lody. 


śo 
Władysław 


ków, Eugeniusza Białkowskie- 


Na widok rannego towarzy- 
sza ziodzicje rzucili się na wy- 
wiadowcę i wyrwawszy mu re- 
woiwer, dotkliwie pob.li. 

Wczoraj cała szóstka zasia- 
dła na ławie oskarżonych pod 
zarzutem czynnej napaści na 
funkcjonariusza policji Są to: 
Eugeniusz Białkowski, Euge- 
niusz „Cezarei, Kazimierz Kop- 
czyński, Józef Ak ost, Jan Ora- 
szko i Hipolit Rojek — wszys- 
cy kilkanaście razy już karani 
za kradzieże, 

Rozprawa przyjęła w końcu 
senszcyjny obrót. Okazało się 
mianowicie, że w czasie bójki 
Dąbrowski ani przez wylegity- 
mowanie ani też w żaden inny 
sposób nie ujawn.ł, że jest wy- 
wiadowcą. 

Wobec tego sąd sprawę z pu- 
bli cznego oskarżenia umorzył, 
udzie!a,ąc wywiadowcy rady, żz 
moża wysiąpić do sądu przeciw 
ko napastnikom z prywatną 


` ae, o rob ce. 


— To zbyt dziecinne. 


— Więc może r 3 
żołnierzy? 
Chłopcy znów  porozumieli 


się wzrokiem. 

— Żołnierzy? Jak myślisz 
Kazik. Żołnierze będą dla nie- 
go A ph 
Hm.. Myślę, że nie. Żoł- 
nierzami nailepiej można się ba- 
wić na podłodze. A on nie lubi 
siadać na podłodze. 

Więc to nie dla was? — 
zainteresowała się ekspedient- 
ka. 

— Nie, proszę pani! 
być prezent. 

— A; to bardzo ładnie, bar- 
dzo ładnie... Może jakąś grę? 
Na przykład „Chińczyka“. 

Nie, proszę pani! My się 
do poliiyki mieszać nie chce- 
my. Powiedzą, że sprzyjamy 


To ma 


Trójblokowe chassis. 
nione” 
barwna skala szklana. 
lacja barwy tonu. 


NASZE DZIECI 


— — Tylko się boję, żeby się nie 
obraził. 

— O co? 

— Pomyśli, że to jest przy- 
tyk do jego wczorajszej prze- 
granej. 

— Hm... Faktycznie. Zgrał się 


Superheterodyna z TEE, i 
Wysokoczułe astomalyczne „opóź- 
urządzenie przeciwzanikowe. 


Wyłącznik sieciowy z regulatorem siły 
głosu. Gniazdka dla adapłera i dodatkowego głośnika (tylko 
w odbiornikach na Lergd zmienny) Przełącznik napięć sieci. 


7 aks Trzy zakresy fal. 


Cechowana jedno- 
Wskaźnik zakresów. Ciągła regu- 


miona. 

— Jak to?... Wasz mały przy, 
jaciel gra na wyścigach? 

Chłopcy spojrzeli na zią zdzia 
wieni. 

— Jaki mały przyjaciel? To 
nasz ojciec. 

— Więc dla ojca kupujecie 
zabawkę? 

— A tak. Miesiąc już na nią 
zbieramy gotówkę. 

— Po co? 

-— Żeby nareszcie miał swo- 
ją własną zabawkę i przestał 
się bawić naszymi. 


wczoraj fatalnie. Na „Delfina'| — Bo on, proszę pani, strasz 
postawił 20 złotych! I żeby |nie lubi się bawić. 1 wszystkie 
chociaż po francusku. A nie! | zabawki nam psuje. Jak dosta- 


On musi — wprost! 


nie swoją, to już go do naszych 


Ekspedientka słuchała zdu-|nie puścimył 


Na zmałeś wokamdzie.. 


Zagadkowy 


czyli: Sędzia kalosz 


Chinom. 
— Może „wyścigi konne"?) (A. E.) — On się idzie ubie- | 
Bardzo wesoła gra. gać o mistrzostwo? — kpił pan 
— Proszę pokazać. Anatol Czerkies, znany w ko 
Chłopcy obejrzeli uważnie za |łach szaradz'stów, jako „król 
wartość pudełka. zagadek“. — Kto? glupi Szymon! 
— Ile kosztuje? — spytał | Kac? 
starszy. 


— Dwa złote, 50 groszy, 

— Cena klapuie, wygl”da też 
nieźle. Jak myślisz Kazik? Mo- 
żna wziąć? 

— Myśle. że można, 


kim razie proszę nam pokazać |Ższy czas. 
Starszy podrapał się w gło- |Idź pan na miasto o obwieszczaj 
R Ra | PAŃ wszystkim, że go wyzywam 


zabawkę w cenie 2 zł. 75. 
— Może grającą lalkę? 
— A w co gra? W futbol? 
— Nie. Gra bardzo ładną me- 
lodię. 


LOSY I KLASY 
JESZCZE POSIADA 
i e Olą Dj | 


LANSKA 


Eike: Warszawa, Nowy Świat 19, 


oddziały w Warszawie Wilnie i KPakBŻi, 
Kanto P. K. ©. 7192. 


EPILEPSJI i CHOROBACH 
NERWOWYCH STOSUJE SIE, 


ZA p = 
PRZECIWKO CHOROBOM 
NERWOWYM i EPILEPSJI 


ZE ZNAKIEM SŁOWNYM 


EPILOBIN 


OSKARA WOJNOWSKIEGO 

Do nabycia w aptekach i odejdą 

SME eea żar TSE 
zamówie 

arrow, ul. Wojciecha Górskiego m € 


"VGL 


Tłumaczenie SNÓW 


Magdalena G. Pozyska Pai szcz 
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— Wyobrażaj pan sobie. I na 
wet już niektórzy okrzyknęli go 


| za króla. 


| Pan Czerkies poczerwieniał z 


To się oburzenia. 
— Dobrze. Dostaniesz. W ta-, nie psuje. To mu starczy na dłu 


— No, w takiem razie muszę 
go hauczyć, tego samozwańca. 


na zagadkowy pojedynek! 


Nazajutrz w sali Klubu Za- 
gadkowiczów zasiedli obaj pre- 
tendenci do korony. Za stołem 
usadowił się sędzia, pan Trot- 
man, dzierżąc w ręku dwadzie- 
ścia złotych — nagrodę dla zwy 
leiges — i pojedynek się rozpo 
czę = 

— Powiedz mnie pan — rzekł 
król zagadek Czerkies z pogard 
liwym uśmiechem — taką rzecz: 
jeżeli Murzyn zjadł swoją ma- | 
musię i swojego łatunia, fo co 
taki Murzyn jest? 

— Ludożerca! — 
Kac. | 

— Nie. || 

— Rodzicożerca! 

— Nie. 

— Tylko co on jest? 

— Sierota. 


odparł pan 


Pan Kac zamyślił się głębo- 
' ko, po czym rzekł: 

— I jest stajnia, I w tej staj- 
ni ktoś stoi. On ma cztery nogi 
oraz ogon, a widzi to samo z 
przodu co i z tyłu. Kto to jest, 
panie Czerkies? 

Napróżno król zagadek gło- 
wił się, co za czworonożne stwo 
rzenie widzi z przodu i z tyłu to 
samo. Nie mógł zagadki rozwią 
zać i gdy pan Kac wyjawił, że 
stworzeniem owym jest ślepy 
koń, rozenfuzjazmowana publi- 
czność uznała, że zagadka ta 
jest znacznie lepsza od poprzed 
niej. 

Tego samego zdania był sę- 
dzia Trotman, który też wręczył 
panu Kacowi dwadzieścia zło- 
tych i ogłosił go królem. 

Wówczas jednak stała się 
rzecz nieoczekiwana. Zdeironi- 
zowany król Czerkies zerwał się 


z miejsca i splunął sodziemu 
pod nogi, dodając: „Głupi na- 
chat“! 


Postępek ten zaprowadził pa- 
na Czerkiesa przed oblicze Sq- 
du Grodzkiego. 

— Przyznaję się, że go naplu 
łem pod nogi — mówił eks-mo- 
narcha na rozprawie — i żałuję 
tylko, że go w gębę nie naplu- 
łem, tego sędzia kalosza. 

Ale zresztą po eo ja mam io 
wszystko opowiadać? Przecież 
to jest stracone gadanie, panie se 


Zgromadzona na sali publicz- 
ność zgotowała królowi gorącą 
owację, a gdy ucichło, zabrzmiał 
głos sedziego. 

— A teraz mańska kolej, pa- 
nie Kac. 


dzio. On jest sedzia i pan sędzia 
jest sędzia, fo ja już wiem z gó- 
iry, czyją stronę pan sędzia bę- 
dziesz trzymał. 


Sąd skazał pana Czerkiesa ne 
20 złotych grzywny. 
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B;to to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni O!giński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przzn:ó:ł się tu z calą rodziną. Tu spotkało go wielkie nie- 
szczęście: porwzno jego ukochzną jedynaczkę, Martę. Wszel- 
ke poszukiwania nie dały żadnego rezuitatu, dcpiero po miee 
s'acu Ogiński otrzymoł list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu za Martę. Gdy O:g'ński żądany okup złożył, 
córka wrócła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
O'gński, Marta była wcążt smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po p+wnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
mcizczki, 

Z listu tego dowiedział się Ogiński, że jego córka pokoe 
chała glębolią miłością herszta bardy zbójeckiej, Selim-Chana, 
który nie był wcale zwykłym zbójem, lecz mściciclem 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
otrzymany od nich okup rozdawał głodującym, nieszczęśliwym 
górarom. 

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu» 
kaé Selm - Chana i dzieli —przy jego boku — jego smutki 
i radości. 

Ogiński postanowł węc sam odszukać córkę. Przebrany 
za Czeczońca, udając gluchoniemego, gdyż rie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dia odnalezienia ukochanej 
jedyzaczki. A 

A teraz, zanim będziemy kreślić da!sze dzieje Marty i 
O'gńskiego, cpowiemy, w jaki to sposób Seiim-Chan został 
mścio elem krzywd b'odirych i uciśnionych. 

Głęboko w górach, w cudnej dolinie młody Czeczeniec, Se- 
Em, pzsł stado owizc. Selm leżał na mękkiej trawie i śledził 
lot orłów, zazdrozzcząc im ich mocy: Nzgle usłyszał za sobą 
dźwięczny glosik: Na mnie już zupelnie nie chcesz spojrzeć? 

Selim-Chan w młodości był ubstim pastuchem. Jeszcze 
jako mlody chłopiec poślubił piękna Dźchiię, ktorą ożromnie 

--*-ł , M'eszkali w ubogiej sokli (chaice), Dżekita plotła 
łapcie, a Solim pasł owce. 

Pewnego dnia, podzzas nieobecności Sal'ma — oficer, 
bawiący w tym czzsie we wsi i za'ecający się do Dżehity, 
rzucił się na nią, chcąc ją wziąść siłą. 

że ia modiudzkim wysiłkiem wyrwała się z jego rąk 
Pore "'<fą z chaty. Na to nadszedł Selim. Gdy w tej sam: 
chwil wyszedł z chaty oficer, uśmiechnięty cynicznie, i za- 
" » jzszcze pięścią na Selima, ten wyciągnął kindżał 

i przebił oficera. Po tym czynie Salim uciekł w góry. 

Przez cały. tych wałęsał się głodny, żywiąc się tylko 
(--rr>w*ami roślin. Wreszcie gnębiony troską o Dżehitę, prze- 
krad? się nocą da swojej chaty, by zobaczyć, co się dzieje 
3 jego żoną. Gdy zbliżył się do swojej chaty, stanął jak wryty. 

W miesce chaty ujrzał Selm ruinę: stosy ka- 
mieni i połzmzne, rozbite mcbie. Te 

Chociaż to byta ciemna noc, Selim widział do- 
kladne, że jefo chatę zamieniono w kupę gruzów. 

Rąt:cma dotykał kamieni, kawałów drzewa, 
rozdariych skór owczych z ich poslania, połamanyca 
naczyń. A 3 . 

Stał chwilę nieruchomo trzęsąc się cały z bólu 
3 wściewłości jeanoczoćnie, 

Uderzał zębem o ząb i czuł, że łzy duszą go 
w gardie. i < i 

— Gdzię się podziała Dichita? — pytanie to 

k ostrze m.coza przeszywaio jego mózg i serce. — 
Gdzie jest Dżch'ta?! 

Podszedł do chaty swego sąsiada Dżafara i za- 
pukzł lskko w szytę. 

Widząz, że nikt nie odpowiada z wewną!rz, 
zastusał mo 

— Kto 
czyzny. i 

— Ja... Selim... mąż Dżchity... Otwórz... — drżał 
glos Selima. 

— Solim?! Ty?.. Uciekaj! Prędzejl.. — odpo- 
wiedział gios sqsiaca. - 

N.skie drzwi sokli otworzyły się. Dżafar otulo- 
ny w skórę cwczą szepnął: 

— Selim, co ty tutaj robisz? Czy wiesz, że wy- 
znaczono nagrodę za twoją głowę?.. Uciekaj stąd 
czym prądze |... k 

— Gdzie jest Dżckita? — drżał Selim jak w 
konwiusach. — Kto zru,nował moją chatę? 

— Gdy ty uciekłeś — zaczął opowiadać Dża- 
far, — żolnierze zaciągnęli gdzieś Dżehitę i po tym 
zniczczy:i tę chaię.. Przy blasku płonącego łuczywa 
przez calą noc, jak dzikie zwierzęta, niszczyli wszy- 
s.ko, co tylko znaloźii w soXli... i 

&sim czuł, że słowa Dżzfara spadają na jego 
giową jak gorący, roziop.ony ołów. 

— Dokąd uprowadzili Dżehitę? — oddycha 
ciężko Selim. 1» ~ 

— Slądże ja mogę wiedzieć? Nazaiutrz przy- 
szecł tu oficor z Żoin'crzami i oświadczył, że pod- 
pali człą wieś, jeżeli ciebie nie wydamy. Odpowie- 
dzia! śmy ms: czy my wszyscy możemy być odpo- 
wodzi za to, co zrobił Selim?... Poszukajcie je- 
gel... Salimie, zlituj się nad nam: i uciekaj! — zmie- 
nil sty nagle fios Dżafzra. — Jeżeli ciebie tu spot- 
ką, zfniemy wszyscy... Pomyślą, żeśmy tu c.ebie 
ati 


A Lej, 
Tam?... — usłyszał zaspany głos męż- 


Colm móilezsł przez chwilę. Kurczowo ściskał 
pizścią rąno,cść kindżału. 
A chat ojca Dżehity? — zapytał. 

— J229 chitę rszanowal:, ale stary Achmed 
usili f2ześ ze strachu. 

— Daj mi treck mleka, ieatam bazdzo sorag- 
mons. — poprosił Selim. 


ŚCICIEL 


' Bą PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
NIA. DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH - 


Dżafar podał mu misko i chleb. Po tym Selim 
opuścił szybko wieś. . i 

Przed odejściem powiedział osiro do Dżafara: 

— Jeżeli bodaj włos jeden spadnie z giowy Dże- 
hity, dziesiątki oficerów zapłaci to swoim życiem! 

Selm puścił się do r*'-7'- Grozny. Pewny był, 
że tu dowie się czegoś o Dżehicie. 


i 


— Puście ią. psy parszywe — krzyczał dziko. 


Nie licząc się z żadnym niebezpięczeństwem był | 
już nazajutrz o tizeciej po połuani: w Groznym. 
Głodny, wymączony, wszedł do jak.ejś kra py i pe- 
prosił cośkolwick do zjedzenia. 

— Ale ja nie mam pieniędzy... Mogą ty:ko zo- 
stawić wam tymczasem swój tatarski kindżał. Wart 


dużo... Zwrócę wzm po tym. | 
| 


Gospodarz szynku, Gruzin, zliiował się nad Se- 
lmm i dał mu coś do zjedzenia, zabierając jego | 
kindżał, broń, bez. kiórei żaden Czeczeniec nie pusz- 
czał się nigdy w drogę. 

Podjadiszy trocnę, Sci m puśs'ł sią na ulice mia- 
sta. Przede wczystsim poszedł w sirozą więzicn'a | 
śrozneńskiogo, ale po przejściu paru wie stanął, | 
jak osłupiały, wryty w ziemię. 

zierej żon trze z wyciągnięliymi w ręku bag- 
netami prowadzili Dżenitę, 

Dźeniię?.. Lie, to był tylko ceń pięknej Dżehi- 
ty, jej dalekie wspomnienie, Solim nie poznał jej 
w pierwszej chvili, 

Selim s'al on'emiały, osłupiały. Ale nagle za- 
kotłowzio w nim. Nic mógł się dłużej cpanować, za- 


pomniał o wikim nickczrioczeństwie, które ma 


grozilo, i rozcgnicny caly, bez tchu dobje! do 
Dżehity. 

Ale żc!nierze rastawihi 
jąc mu w ten sposób drogę. 


nań bagnety, zastawia- 
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— Puście ją, psy parszywe, — krzyczał dziko. — 
Puście ją, ona jest nicw.'zna! Ja jestem winy, ja 
iestem Seiim, ten, co zabił oficera! Mnie arosztu;cie, 
bestie, ale co chcecie od mojej Dźch:ty?l 

Jeden z żołnierzy ziapat go za kark i zdzielił 
kilkakrotnie kolbą. 

Alə Selim nie przestawał krzyczeć: 

— Puśćcie ją! Widzicie przeceż. że jęst słabą 
z o Puśćcie ją! To jest przecież ciężarną ko- 

ietal... 

Dżehita chciała wyciągnąć ku niemu ramiona, 
ale ręce jej były związane, Ławolała więc tyiko sią- 
bym głoszm: 

— Selimie, tak strasznie mnie męczyli... ratuj 
mnie... Nie mam już sił... Um:eram... 

Zachwiała się silnie i upadła na środku ulicy. 

Dwaj żołnierze pochwycili ją i polożyli zcmdio” 
ną na przejeżdżający wéz, Dwaj pczestali zaciągnęli 
pó na policję, bijąc go po całej drodze bezlj- 
ośnie. 

Na policji outo Selima w kajdany i zaprowadzo” 
no do więzienia, 

Wkrótce po tym odbył się jego proces i skaza” 
no go na dwadzieścia lat katorgi. Sąd wziął pod 
uwagę jeko okoliczności łagodzące to, że dokonał 
swego czynu w stanie wzburzenia i dlatego n.e ska- 
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'zano go na śmierć, 


Sclm myślał, że Dźchita wystąpi na procesie jar 
ko świadex, że zobaczy ją więc, ale Dżehiła nie po- 
kazala się w sądzie. 

Co się z nią stalo? Czy żyje jeszcze, czy też 


, skonala już, nie mogąc zricść tych tortur? Sama 
, myśl o tym przypraw.ala Sema o szał, gotów był 
| razirzaskąć głowę o ścany caii więziennej. 


,  Zwioraly się jego pięści, zśrzytał zębami z bółu 
i przgn'enia zemsiy nad tymi, którzy torturowali je- 


: go Dźeh tę, 


Selim miał starą matkę. Dopuszczono ją do mie- 
go, gdy prowadzono fo ma stację, skąd miał ocre 


cekać w daleki Sybir. Pczwoiczo jej jedynie pożeg- 


naé śię z synem, 

— Ca się dzieje z Dżeh'ią? Czy żyje? — zapy- 
tal Selim starej maiki. 

Nie wiem, dziccko moje, — szlochała mat- 
ka. — Po tamtym nieszczęściu nie widziałam jej 
w.ęcej na Swoje Oczy... 

Sciim cheiał jeszcze o coś spytać, ale odpędze- 
no staruszkę, W/ godzinę po tym pociąg ruszył. 

Po drodza Selim rozmówł sią z Czeęcreńcem, 
który skazany zos!'zł na dożywo!nią katorgę za za- 
mordowanig dozorcy w qziennezo. 

Gdy Seim wspomniał imię Dźchity, Czeczeniec 
spytał: 


C'emnow!osa, pełna wdzięku, o dwśch dłu- 
gich warkoczacn? 
27 Tak.. Znacie ją? — zadrżał instynktownie 
vc.im, czując, Że usłyczy zaraz swaczną wiadomość. 

— Jej mąż zatił olioera? Czy tal:? 

— fol... to a irmiem tvm, który położył olieęra. 

"A Selim... Tak?.. Wy?.. Bede więs lepiej mil- 
czał... 

— Mów! — wetrzvinzt Selm. — Opowiadaj, 
co się stalo z moją Dżehiią!... 

Dalszy ciąg jutro. 
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Na rol'tycznym w'dnokragu tugodna 


A 


Swiat wraca do równowagi 


Błyskawice wojenne nie wróżą burzy 


Napięta sytuacja polityczna 
uległa pewnemu lekkiemu od- 
prężeniu. Jak już Czytelnicy 
wiedzą z depesz, Anglia i Fran 
cja przyjęły wniosek, by spra- 
wę ocho:ników cudzoziemskich 
w Hiszpanii rozpatrzyć w lon- 
dyńskim komitecie nieinierwen 
cyjnym. 

Wniosek został jednakże 
przyjęty z zasirzeżeniem, że 
cbrady nad tą sprawą nie mo- 
gą potrwać dłużej, jak dwa ty- 
godnie. 

W ten sposób mocarstwa te 
dają wyraz swojej dobrej woli, 
a jednocześnie chronią się 
przed przec'asaniem tej spra- 
wy przez Włochy w nieskoń- 
czoność. 

GRA WŁOSKA 

Gra wloska jest przejrzysta: 
chodzi o przedłużenie obecne- 
go stanu do chwili ostateczne- 
go zwycięs.wa gen. Franco. Nie 
można jednakże twierdzić, że 
Anglii i Francji zależy bez- 


względnie na zwycięstwie siro- 
ny rzą”owej. Nie wolno przede 


PIOTR CHABERA 


Wsgomnienia szwoieżera 
(okres waiki o Niepoćlzalość 1912 -= 192) r.) 
Ofensywa Budiennego 


Budienny pomimo  poniesio- 
nej kięski, postanowił odegrać, 
się i za wszelką cenę słorsować | 
rzekę Siyr, rzucając do walki 
nowe oddziały swoich wojsk. 

Raniutko jeszcze przed wscho 
dem słońca nasza placówka za- | 
jęła obronne stanowisko na mo, 
ście, W kilku, za osłoną wyko-| 
paneżo w poprzek grobli rowu 
zajęliśmy pozycię. 

Co chwila padają strzały, je- 
drak my nie capowiadamy, po- 
nieważ nie ma sensu sirzelać, 
skorą wróg jest niewidoczny. 

Wiem na prawo w bagnach 
ujrzałem dwie pos'acie brodzą | 


ce przez bajora w naszym kie-, 


renku, Ubrani w chłopskie świ- 
tki, z podwiniętymi wyseko 


Š z ESEJ 
pśr:kami idą dwaj mężczyźni. 
| nia, zabiera'ąc je sobie, a nas 


do rss. 

— Pa rzeie, chłopcy! — zwra 
cam sie do lro'e$ów — Znowuż 
kogoś d:abcł r'esie! 

— Rzerzywiście! 
wiada jeden. 


wszystkim zapomnieć, że zain- 
żeresowanie mocarstw wojną w 
Hiszpanii ma zupełnie swoiste 
oblicze, 

W rzeczywistości bowiem 
mocars:wa toczą bój o Morze 
Śródziemne, o jedną z najważ- 
niejszych dróg morskich. Pozy- 
cja Włoch na Morzu Śródziem- 
nym jest duża nie od dziś. Z 
tym pogodziły się już Anglia i 
Francia, 

NOWI PARTNERZY 

Obecnie na teren ten dosta- 
ły się jeszcze dwa mocarstwa; 
Niemcy i Rosia Sowiecka. Ten 
Stan rzeczy nie zachwyca ani 
Anglii, ani tym bardziej Fran- 
cji Gdyby to się stało w in- 
nych okolicznościach  bylibyś- 
my na pewno świadkami wspól 
nej akcii ze s'rony Anglii, Fran 
cji i Włoch. Stało się jednak i- 


nym i przyciągnął jeszcze do 
pomocy swojego sojusznika, Hi 
tlera. 
Udział włoskich legionistów 
w wojnie domowej zapewnia 
państwu włoskiemu szczegól- 
nie duży wpływ na Morzu Śród 
ziemnym. Mocarsiwa zain'ere- 
sowane, a więc Anglia i Fran- 
cja zdają sobie sprawę z tego, 
że gen. Franco odwdzięczy się 
Mussoliniemu za okazaną po- 
moc. 
DLACZEGO TOLERUJĄ 
SOWIETY? 


Czytelnik zapyta dlaczego 
Anglia i Francja tólerują poja- 
wienie się Sowietów na Morzu 
Śródziemnym ? 

A więc przede wszystkim 
mamy, jak dotychczas, do czy- 
nienia wyłącznie z floią handlo 


PATRIA 


wą. Na żadnej z konferencii w 
sprawie hiszpańskiej mocar- 
stwa te nie zgodziły się na 
współdziałania wojennej 
sowieckiej. Wreszcie mocar- 
stwa te uważają, że w odpo- 
wiedniej chwili uda im się ła- 
two zlikwidować  Sowiety na 
Morzu Śródziemnym. Flota so- 
wiecka nie przedstawia po pro 
stu większego znaczenia. 

Z powyższych wywodów jas- 
no wynika skąd płynie zainte- 
resowanie poszczególnych mo- 
zarstw do wojny domowej w 
Hiszpanii. 


GIOS AMERYKI 


Prez. Stanów Zjędnoczonych 
Rooscvelt znowu zabrał głos i 
"eszcze raz zaznaczył z naci- 
| kiem, że Ameryka będzie czyz: 
"a broniła pokoju. 

Wspomnieliśmy już ubiegłego 

jgodnia, że wystąpienie prez. 
loosevelta zostały spowodowa 

.e wójną chińsko - japońską. — 
"ie wydaje się jednak, iż Amc- 
yka była gotowa wystąpić 
zynnie przeciw Japonii. 

Zwołano do Brukseli konferen 

‘> mocartsw, które podpisały 
kład waszyngtoński w sprawie 
polityki w Ch nach. Japonia, w 
<onfzrencji tej nie weźmie u- 
dzia'u. Zainteresowane mocar- 
"twa będą się zastanawiać w ja 
‘i sposób zabezpieczyć swoje 
"nbteresy, ale do zbronego wy- 
stąpienia przeciwko Japonii na 
newnan n'e dojdzie. 


(Dokończenie obok) 


arczej, 

Ukazanie się Niemiec na Mo 
rzu Śródziemnym jest zasługą 
Włoch. Mussolini w sposób bar 
dzo znaczny wzmocnił swoje 
stanowisko na Morzu Śródziem 


my nie świecili golizną. Jeść 
nie dali nam wcale, chyba, że 
jakaś kobieia rzuciła któremu 
kromkę chleba. 

Gnali nas tak dwadzieścia 
cziery godziny bez przeryy, aż 
w nocy na postoju uciekło nas 
kilku. Rozbieśliśmy się na 
wszystkie  sirony. My we 
dwóch uciekaliśmy całą noc, a 
w dzień przeleżeliśmy w stogu 
siana na łące. 

Jeść się chciało, to rwaliśmy 
pokryjomu brukiew, albo mar: 
chew na polu i tym żywiliśmy 
się. Do wsi nie chcieliśmy po- 
de śś. bo by nas chłopi wydal: 

Szłiśśmy mniej więcej na za- 
chód, że może gdzieś na nasze 
wo'ską natrafimy. Dziś całą 
noc szliśmy aż nad ranem wna 
kowaliśmy się w bagno. Cale 
szczęście, że akurat snotkaliś- 
my swoich! rzekł kończąc 
ur>dowany opowiadrnie, 

Kazaliśńy im iść do wsi i za- 
meldować sie w dowództwie. 
7a chwilę odeszli, znikając nam 
z aczu a mos'em. 

S'rzałv padają coraz gęściej i 
obserwiemy pewien ruch r» 
tak w gaciach tylko pozos'a-|nozvcii niepro"acielt:iej. Cr 
wili, ponedzając naha'rmi. Jak |chwila na odkrytym wzsórzu 


— Może to znów nasi żołnie 
rze, uciekający od  bolszewi- 
ków? 

Dwie postacie, zapadając po 
pas w ba;oro, usiłują z uporem 
dosiać się do nas na groblę. 

— Hej! Bywaj tu, bywaj! — 
zawołałem, wymachując ręką. 

Spos'rzegli nas i przyśpieszy- 
li kroku. Za chwilę przebrnęli 
osta!nie bagno i wyszli na gro- 
bię. 

— Skąd was tu licho przy- 
niosło? — pytam przybyłych. 

Usiedli obok i jeden z nich 
zaczyna opowiadać. 

— Jes'eśmy z 47 pułku pie- 
choty. Bolszewicy rozbili nas 
pod Radziwiłłowem i zabrali 
do niewoli. Ale niech ich szlaś 
trafil Zaraz obdarli nas z ubra- 


nas pędzili przez wieś, to nie- |ukazuja się śruvki nieszych żo? 
odpo- | -*órzy l'ośriwi merreoicvy no nierzw. którzy chełriam nrze- 


darowali nam stare łachy, abyś. mvkają podsuwając się pod na- 


Niemcy ogłosiły deklarację, 
że uszanują neutralność i grani- 
ce Belgii, o ile nie weżmie ona u- 
działu w żadnej wojnie przeciw 
ko nim oraz n'e udzieli swoie- 
go terytorium do przemarszu 
wojskom idącym przeciwko 
Rzeszy Niemieckiej, 

Deklaracja ta jest prostym na 
stępstwem przekreślenia ukła- 
du lokarneńskiego i w n.czym 
nie zmienia sytuacji, która po- 
wstała od tej chwili, 

Należy przypomnieć, że bez- 
pośrednio po wypow edzeniu 


powoduje rozbicie równowagi wszy- 
stkich władz duchowych, uniemożli- 
wia pracę, odbiera sen, czyni czło- 
wieka rozdrażnionym, przykrym dla 
otoczen'a i wtrąca chorego w stan 
przygnębienia i rozpaczy. Kuracja 
ziołami D-ra Breyera Nr. 4 dla ner- 


sze stanowiska. 

Sirzelamy do podbiegających, 
oni padaią, kryjąc się przed ku- 
lami, aby za chwilę poderwać 
się i biec dalej. Trwa to tak o- 
koło trzech godzin. 

Bolszewicy wciąż podsuwają 
się, a my nieustannie sirzelamy 
do nich z okopu. Zauważyli wi- 
docznie nasze stanowisko, bo 
rozpoczynają gwałtownie o- 
strzeliwać nas z karabinu ma- 
szvyqióweśo. 

Teraz gorzej, bo tak biją, że 
głowy z okopu wychylić nie 
można. Kule gwiżdżą i uderza- 
'ą w nasyp przed nami, bryzga- 
iąc wyrznconym piaskiem. 

Pochowaliśmy się i korzys'a- 
jąc z tego. że ku!omiot nie- 
przyjacielski przycicha, wychy- 
lamy os*rożnie głowy. Bolszewi 
cy wciąż gromadzą się, podbie- 
sa'a grupkami nad Styr. 

Nasze „maszynki“ zza rzeki 
również biją po nich. Na'gor- 
sza sprawa teraz z nami! Je- 
steśmy po bolszewiciiei stro- 


Konceriowy od- 
biornik. 4 lampy. 
3 zakresy. Głosnik 
ayndmiczny 
Bi-reżektor. Duża 
selektywność. 


ELEKTRIT 


-odbiornik najwyższej jakości 
MGH GTK i. CTR WENA | 


przez Niemcy układu z Locar- 
no, król Belgii, Leopold ogłosił 
list, w którym oświadczył, że 
Belgia nie będzie śwarantowała 
nielykalności niczyich granic, 
że nie zawiera żadnych sojuszów 

Odpowiednie zapewnienia o- 
trzymała Belgia naiychmiast od 
Anglii i Francji, teraz zaś z ko- 
lei warunkowe zapewnienie 
Rzeszy Niemieckiej. 

Jak już jednak zaznaczyliśmy 
deklaracja niemiecka w niczym 
nie zmienia stanu rzeczy, który 
*stn'ał dotychczas. 


Dyktału a chorych 


nerwów 


wowych — wzmacnia, uspakaja wzb 


m W EA ZOZ 


rzone lub wycieńczone nerwy chore- 
gc, przywraca sen. Porądźcie się swe 
go lekarza, a doradzi Wam Zioła Dra 
BREYERA. Do nabycia wszędzie. 
Wytwórnia Polherba, Kraków — Pod- 
górze. 


— Jak się stąd wydostać?— 
odzywa się szwoleżer Przywa- 
ra. 

— Czort ich wie! 
'eden z kolegów. 

— Łba nie można pokazać, 
a co dopiero gdy całkiem z o- 
kopu wyleziesz? — odzywa się 
drugi. 

— Przecież tu czekać nie bę 
dziemy aż nas bolszewicy zafae 
suią!? — wtrącam się do rozmo 
wy. 

as Masz rację. Wiejem póki 
czas, bo później może być go- 
rzej! 

— No, to uciekainy, alè no- 
‘edyńczo! Skoro jeden przedo- 
stanie się przez most, to dopie- 
ro pó dzie drugi. . 

— W takim razie jazda! Któ 
ry bierwszy? 

Spojrzeliśmy po sobię i widzi 
my, że żaden nie ma ochoty iść 
na pierwszego. Chwilę wskhamy 
się, wreszcie Jakubiec odzywa 
się: 

— Nasermater! Ja pójdę! — 


— mówi 


nie. dzieli nas od swo'ch kawa- li wysunąwszy się z okopu za- 


łek odkrytei grobli i most. Jak 
tu się wvcofać. kiedv z okonu 
nawet nalca nie można poka- 
wać. tak bolszewicy bią? 


lamy do bolszewików 


czął pełzać na brzuchu w stro- 
ne mostu. 
Bolszewicv sypnęli 


strynla- 


|mi. zat-urzyła się r'cmia od kul, 
Trudno. siedzimy w okonie ale Jakubiec, nedłszy plzs"-iem 
nada] i cl czasu dn cząsu strze na ziemie. czołóa sie powoli. 


(Dalszy ciąg jutro). 


OSTATNIE MIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 
Aresztowanie krak. jasnowidza” Womoutha 


Od dłuższego czasu zwracaliśmy u- Wczoraj otrzymaliśmy komunikat į zefa Womoutha lat 50, iasnowidza gra- 
wagę na kryminalne sprawki , jasno- policyjny, w którym podano następu- |fologa, zam. przy ul. Starowiślnej I. 
widza“ krakowskiego niejakiego Wo- jącą notatkę: 25, pod zarzutem oszustwa przez wpro 
moutha. j Policja krakowska aresztowała Jó- | wadzenie w błąd osób nieświadomych 


i biednych, którym sprzedawał taliz- 


many szczęścia i przesyłał szablono- 
Najsolidniejsze 


we horoskopy życia za wysokimi o0- 
płatami. 

Teraz kolej na dalszych „niebie- 
skich ptaków, by ich umieszczono w 
apartamentach więzienia św. Michała. 


męskie 
idamskie 


N ajta ń sze 2 OSOBY K NA GRZE- 
N ajmodni ejsze Wezoraj o godz. 5*20 rano zostało 


zawezwane Pogotowie ratunkowe do 
Jana i Pauliny Stelmaszków, zam. 
przy ul. Grzegórzeckisj Bocznej I, 16, 
którzy wskutek wadliwego pieca ule- 
gli zaczadzeniu. 

Stelmaszkowie zostali przewiezieni 
do szpitala Ubezpieczalni Społecznej. 


tylko w firmie 


ANTONIEGO TRĄBKISYN 


KRAKÓW, SZEWSKA 12. 


— TELEFON Nr- 134-64. 


ARESZTOWANIE STUDENTA U. J. 

Dnia 15 bm. w Krakowie policja za- 
trzymała na ul. Floriańskiej stud. fi- 
lozofii Uniwersytetu Jagieł. Jakuba 
Sandberga, który rozlepiał na murach 
nielegalne ulotki Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej. 

ARESZTOWANIE BIGAMISTY 

Policja krakowska aresztowała graj 
ka ulicznego N. Weibauma, false Stol- 
za, który wziął Ślub rytualny z Malwi- 
ną Fischler ze Szczerca, od której wy- 
łudził pewną sumę i zbiegł. 

Weinbaum przed niedawnym cza- 
sem ożenił się ze służącą Reginą Pfe- 
fer, którą porzucił i która wskutek te- 
go popełniła samobójstwo. 


Proces komunistyczny w Krakowie 


W sobotę 16 b. m. rozpoczęła się Akt oskarżenia zarzucał Kramarzowi, 
w Krakowie październikowa kadencja | że na terenie Chrzanowa w r. 1936 i 
sądów przysięgłych, 1937 uprawiał działalność wywrotową. 

Jako pierwszą rozprawę rozpatry- Z powodu niejawienia sie główne- 
wano Sprawę przeciwko Józefowi Kra- |go śwładka oskarżenia, rozprawę od- 
marzowi, robotnikowi z Chrzanowa. | roczono. 

WENN ë TOŁUTÓAEKO WN DAODOD EN RED TCY TE S WZ" 
REPERTUAR KIN: POTWORNY ZBOCZENIEC 
ADRIA: „Na bezdrożach“ i „Walka z 

sobowtórem', 

APOLLO: „Trafalgar“. 

ATLANTIC: „Zamek tajemnic“ 
redaktor szaleje”. 

BAGATELA: „Zbuntowana kobicta' 


Brygada Sanitarno-obyczajowa we 


Lwowie aresztowała 21-letniego Karo- 


i „Pan | pa p, którego odstawiono do dyspo- 


zycji sędziego Śledczego. Karol P., u- PONURA ZBRODNIA POD 


rzędnik prywatny stoi pod zarzutem KRAKOWEM 


oraz rewia. 
PROMIEŃ: „Boccacio“. zgwałcenia 13-letniej dziewczynki. Pisaliśmy o ponurej zbrodni jaka 
STELLA: „30 karatów szczęścia” Zwyrodniałec grasował od dłuższe-| miała miejsce wc wsi Brzezinki pod 


I 


i „Wilhelm Tell". |go czasu pod szkołą im. Konarskiego 


Krakowem. Dokonano tam napadu ra 


dka Err kochanek“. i Kościuszki, zwabiał dzieci przy po- D a BA na Re a Swe. 

R . Śniewski e a- 

WANDA: „koniec pani Cheyney“. POOR! ków ei Be e i 
Sobota: „Milioner“. Pod zarzutem dokonania tego mor- 


do swego mieszkania i tam akcj 


się na nich gwałtu. derstwa aresztowano dwóch robotni- 
Ao a to Stanisława Nowakowskiego 
i jego kolegę niejakiego Papiernika. 

Sprawcy wypierali się poczatkowo 
winy, policja znalazła u nich jednak 
rzeczy zrabowane w domu Wiśniew- 
si zdał 3 „ skiego, a ponadto rewolwer, od któ- 
Rós Wig MŁ) kolicin an- |rego zginął Wiśniewski. W tym stanie 
stwowej, Teofil Orszulik. Przyczyna | rzeczy obaj mordercy przyznali się 


samobójstwa — nieustalona, do winy. 


Główna 
„wygrana 


Znany z wykwintnej pracy 
ZAKŁAD KRAWIECHKI 


Antoni Frendo 


KRAKÓW, UL. MIKOŁAJSKA 2 
Telefon 159-37 


poleca się Szanownej Klienteli 
na sezon jesienno zimowy. 


PODZIWIAJ 
tanie ceny ! 


Najstarszy w Polsce magazyn zegarów 
i instr. muzycznych poleca pod gwa- 
rancją: 

Zegarki ręczne po 9 zł, kieszonkowe 
7.50, budziki 8 zł, pierścionki 14 kar. 
10 zł. — Skrzypce ze smyczkiem 15 zł, 
mandoliny 12 zł, gitary 20 zł. 
Cennik iłustrowany darma 


IGNACY CYPRES 


KRAKÓW, SZEWSKA 13. ©. W. 


SAMOBÓJSTWO POSTERUNKO- 
WEGO 


W Wielkich Hajdakach zastrzelił 


ZUA 


—— RR NN RL NĄ RÓ BGŃh 


w kolekturze 


„ZELAZOPOL* 


Kupno | sprzedaż używanyct 
maszyn, łomu żelaza i metal! 


LUDWIK MISZCZYŃSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 


Ul. Krakusa 32. Tel. 148-46 
(przy Ill-cim moście) 


ciągnienie l-ej klasy 
Zakup bezzwiocinie Twój szczęśliwy los 


RACIA SAFIER 


Kraków, Rynek Główny 6. 


MILIO N zowan 


Zamówienia załatwia się odwrolną pocztą. Konto PKO. Nr. 414.400. 


poleca 


c A Z EA 0 A 4 


KATASTROFA SAMOCHODU 
FIRMY KOMITAU i URBACH 


Dowiadujemy się, że samo- 
chód ciężarowy firmy Koniitau i 
Urbach z Krakowa, przewożący 
towary dla różnych firm de War 
szawy, w przejeździe przez Chle- 
wiska pow. koneckiego uległ ka- 
tastrofie. Samochód wyłania! ba- 
rierę na moście i wpadł do czeki. 
Skrzynie z towarami zostały roz- 
bite, przy czym część towarów 
popłynęła z prądem rzeki. Szofer 
i trzej pasażerowie doznali sze- 
reg potłuczeń. Powodem kata- 
strofy było pęknięcie resoru i 
gwałtowny skręt samochodu na 
drewnianą barierę, która nie wy 
i trzymała naporu. 


AFAR 


RADIOWE 


wszystkich fabryk 
modele na rok 1938 


fachowa firma radiowa 


„ANTENA” 


KRAKÓW, STAROWIŚLNA 1. 


naprzeciw Głównej Poczty 
Telefon 178-77 


Raty miesięczne już od 


Przyjmujemy obligacje 
Pożyczek Państwowych 


Zt 10 


ZAWIADAMIAM 

P. T. KLIENTELE 
iż po powrocie z Paryża i po specjal- 
nym przeszkoleniu w francuskiej szko- 
le „OREAL-HENNA*, polecam się P, 
T. Klienteli specjalnością: Farbowania 
i dekolorowania włosów bez amonia- 
ku. Trwała ondulacja najnowszym sy- 
stemem. Wodna ondulacja w/g osta- 

tnich modeli paryskich. 


SALON FRYZJERSKI 


„ŁYGMUNT” 


pl. KOSSAKA 1, tel. 123-84 


PIERWSZORZĘDNY 
ZAKŁAD POGRZEBOWY w Krakowie 


ss CONCORDIA?’ 


JANA WOLNEGO 
PL. SZCZEPAŃSKI 2, — TEL. 103-3% 
urządza pogrzeby od najskromniej- 
szych do najwspanialszych, przepro- 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 
Mniej zamożnym daleko idące 
ustępstwa. 


Adam Błażck 


KRAKÓW, JAGIELLOŃSKA 9 
Telefon 167-90 


Zakład dla instala: ji wodociąg“ 
gów, gazu, kanal'zacji, oraź 
wszelkich robót bh!acharskich. 


p 
TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł A*% 


(0 QI, Pranie kołnierzyka 10 gi. 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, W ołlnica 8 
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